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C mowie p. wicepremiera Bartla.
Pona :amy w  mowie krakowskiej parna 

■wirepremjera Bartla (streszczonej obszernie 
w  dzisiejszym porannym „G łosie Narodu") 
■wszystka złośliwo wycieczki, przechwałki 
i  zbyt różowe na przyszłość prognostyki; —  
polemika, z niemi byłaby zresztą ze wzglę­
dów  cenzura Inych dość utrudniona —  i sąd 
nasz o tern pierwszem przedwy borczemi w y- 
Btąpienu p. W ic ep rem jera ograniczamy do 
dwóch uwag ogólnych.

Głównym atutem rządu jest —  jak to 
i  z mowy p. W icepremjera w yn:ka —  po­
myślna sytua:ja gospodarcza i budżetowa 
parstwa. I  oto —  twierdzi p. Bartel —  są 
w  Polsce, podobno nawet i w  Krakowie, 
organy i ludzie („poliitykierzy"), k tó .zy  się 
smucą tą pomyślnością i z uciechą przyj­
mują takie fakty, jak ujemne saldo bilansu 
handlowego lub odpły w złota z Banku Po l­
skiego, P. Bartel zapewnia tych „dobrych, 
najlepszych Folaków", że uciecha ich po- 
trwc niedługo, gdyż „za dwa miesiące sy­
tuacja bęuzie wyglądała zupełnie inaczej", 
L  j. zapewne dużo lepiej, niż obecnie.

P. W icepremjer mówił o owych „najlep­
szych Polakach" ogólnikowo, zato organy 
praey sanacyjnej wskazują na nich palcem 
Zdaniem „Głosu Fraw dy" i organów tego 
typu moralnego, cahr obóz umiarkowany 
czeka z niecierpliwością na zachwianie się 
gospodarcze państwa i cieszy się z każdego 
niepomyślnego przejawu. Głosy krytyczne 
lub ostrzegawcze w  prasie narodowej trak 

towane są przez sanację z reguły jako de- 
fetyzm  i złośliwe pomniejszana zasług rzą­
dowych. Zdaniem sanacji obóz umiarkowa­
ny widzi w klęsce gospodarczej państwa 
jedyny lub przynajmniej główny sposób 
odegrania się na rządzie obecnym.

Otóż —  naszem zdaniem —  byłby zupeł­
nym głupcem ten, ktoby sąd.-ił. że z gospo­
darczego lub skarbowego kryzysu korzyść 
odniosą partje umiarkowane. W  sytuacji 
obecnej stworzonej przez zamach majowy, 
załamanie się gospodarcze naństwa wyszło­
by na korzyść tylko skrajnej lew icy, 
a w  szczególności komunizmu Takie Jest 
prawo nastrojów porewolucyjnych, że pod 

wpływem rozczarowania mas do twórców 
przewrotu przesuwają się na lewo. Obóz 
umiarkowany może w Polsce wszystko w y ­
grać w razie ustr lenia się równowagi go­
spodarczej, a wszystko stracić na rzecz ra­
dykalnej lew icy, jeśliby się ta równowaga 
zachwiała. Jest to truizm, z którego zdaje 
sobie dobrze sprawę prawicowo-centrowa 
opozycja i dlatego to z taką energją. z ta- 

kieim zaparciem się siebie popiera od maja 
r. 1926 rząd we wszystkich jego rozsądnych 
posut ieciach gospodarczych.

Przecież nie k io  inny, ale ow  znienawi­
dzony przez sanację ..chjeno-piast" uchwa­
lił budżet zrównoważony na tok 1927/28. 

zmuszając przytem rząd do odpowiedniego 
przerobienia ustawy skarbowej 1 odrzuca­
jąc poprawki lew icy o podwyżkę kredytów 
na kilkaset miljonów. Przeciąż budżetowe 
mowy. program i wnioski ministrów gospo­
darczych były przyjmowane przez prawa 
część Seimu z demonstracyjną niema', apro­
batą, a dzisiaj niema dziennika chadeckiego 
czy  endeckiego, któryby nie podkreślał po­
myślnych w yników  pulityki gospodarczej 

rządu Prawda, objawia się czasem w  pra­

sie umiarkowanej p°wna- nerwowość wobec 
objawów niepomyślnych i sceptycyzm co do 
przyszłości, ale jest to sjcutek nieznajomo­
ści planów rządu i poczucia, że społeczeń­

stwo nie posiadając silnego Sejmu, me ma 
na ten rząd należnego wpływ u P. m ;ce- 

premier Bartel może śmiało ironizować na 
temat „najlepszych Polaków ", gdyż aobrze 
wie, że i w przyszłym Sejmie poparcie dla 
rozumnej polityki gospodarczej rządu znaj 
-Izie nie u demagogów lew icy, ale u suron 
nictw umiarkowanych, w  których szeregach 
znajdują się naprawdę najlepsi Polacy —  
bez cudzysłowu

Powiedziano wyżej, że głównym atutem 
rządu jest poprawa gosnodarcza. A le dodaj­
my odrazu —  i  to jest nasza druga uwaga 
a propos m owy p. Bartla —  że gdy co 
dobrego rząd robi w  dziedzinie gospodar­
czej, to psme nierozważuemi posunięciami, 
politycznemu, T a  właśnie nieszczęsna „po li­
tyk a " sprawia, że partje umiarkowane od 
noszą się do niego krytyczn ie lub wyczeku­
jąco. I  w mowie p. Bartla uderzył na« ów 
niefortunny akcent polityczny, P. W ice­

premjer wspomniał o problemach politycz­

nych w takich oto zdaniach: „Zarzuca się 
nam brak programu., Został osunięty krzyż 
z orła polskiego. Obito redaktora tego czy 
mnego. Zaginął generał Zagórski. Rząd jest 
rządem masońskim"... I  to  wszystko. Aha. 
w  imnem miejscu zapewnił, że rząd nie do­
puści, by w  administracji rozwielmoiniło się 
oartyim itwo i koterja. T o  już naprawdę 
wszysiiko. Nic svięcej nie miał p. W icepre- 
mjer do powiedzenia o tych zarzutach i skar­
gach, które wyp, Im ają prasę i dyskusję pu­
bliczną od całych miesięcy. „Zaginął generał 
Zagórski". Ani słowa w ięcej o tej tajemni­
czej aferze która tak wstrząsnęła polakiem 
społeczeństwem. „Obito redaktora". W  ad- 
ministra<ji m>ma partyjnictwa. Być może, 
że te sprawy nie należą do ściślejszej kom­
petencji p. W icepromjera, który jako prze 
wodniczący komitetu ekonomicznego Rady 
Ministrów interesuje się z natury rzeczy 

głównie gospodarstwem, a nie polityką 
W  każdym razie z mowy jego odnosi się 
wrażenie, że polityka właściwa rządu nie 
została należycie ani przedstawmna. ani 
obroniona, A ponieważ tej obrony oczeki 
wano, przeto wrażenie to nie da się zatrzeć 
ciekawym zresztą wwwodem ekonomicznym 
3yć może, że p. p r ^ je r  Piłsudski wypełni’ 
lukę i wugłosi —  jak zapowiadają —  prze­
mówienie polityczne. Ze byłoby to bardzo 
Dożadanem, nie trzeba chyba zanewniać

Jan Matyasik

Wynik: zawoddw w St. Moritz.
S t  Moritz. (PAT). Polska w biegu patrolo­

wym wojskowym zajęła 7 miejsc,, w czasie 4 
godz. 33 min. 45 sek., tyiko dz.ęto nieszczęśli­
wemu przypadkowi, jakiemu uległ soideł. mia­
nowicie złamała mu się narta na 10 km. Gdyby 
nic ten wypadek Polacy zajęliby lepsze miejsce, 
gdyż na półmecie byli przed Niemcami i Cze-cóo- 
słowakami. Wieczorem cdbrło się rozd; nie na­
gród przez prezesa Związku szwaj arskiego.

Na przyjęciu grano hymn polski.
St. Moritz. (PAT). Dziś odbyły się tu zawo­

dy w hockeyt na lodzie między Polską a Oze- 
chofłowacją Zawody wygrała Czechosłowacja 
w stosunku 3:2. Szwecja według dotychczaso­
wych wyników wchodzi do półf aału.

ZW YCIĘSTW A NORWEGÓW.

S t  Moritz. (PAT). Dziś o godz. 5 popoł. za­
kończyły się zawody łyżwiarskie na dystansie 
5000 m. P erwsze miejsce zajął Iwar Pallen- 
grud (Norwegjaj w czaa e 8 min. 50 sek.; dalej 
Even?en (Norwegja) w czasm 9 min, 01 sek.

dusimy wywozić do Niemiec produkty rolnicze.
OŚWIADCZENIE P. MINISTRA ROLN.

Warszawa. (Tel. wł.) W poniedziałek w po­
łudnie przyjął p. minister rolmictwt delegację 
organizacji rolniczych, która mu złożyła memo­
riał wskazujący, że bez enspo. tu produktów 
■olniczych do Niemiec traktat handlowy pol- 
sko-niemieck. jest dla Polski bezwartościowy. 
W  odpowiedz, na to p. m ajster oświadczył, 
że zakres zagadnień, które trak tai* powinien 
zawierać, n, ożna. najkrócej sohaxa<Ktery®ov~ać. 
jako regulowani) w drodze umowy wywozu 
artykułów przemysłu riemłeckiego do Polski, 
zaś produktów rolniczych oraz węgla polskiego 
do Niemiec. Rozmiary tego obrotn muszą być 
au iej więcej jednakową jak zawsze, gdy za­
wierają traktat państwa równorzędne. Z pol­
n e g o  punktu widzenia traktat jest możliwy 
tylko przy zapewnieniu eksportu artykuRw 
rolniczych z Polski do Niemiec. Inne gałęzie

produkcji w Pok.ce mu&zą raczej ucierpieć na 
traktacie, umożliwi on bowerr przemysłowi 
niemieckiemu konkuteecję z przemysiem pcl- 
sl im nt rynku poi kim. Niemiomae stery go­
spodarcze, które jasno Chcą patrzeć w przy­
szłość, muszą sobie uświadomić, że bez wywo­
zu artykułów rolniczy h do Niumiec, urUKtat 
handmwy ze rtrony Dolskiej nie leży w niczyżu 
interesie i niema dla nikogo w Polsce sdhT 
atrakcyjnej, a zatem jest nierealny. Roinictwo 
polski0 jest głównym elementem, w którego 
interesie leży zawarcie porozumienia gospodar­
czego polsko-r iemiecMegc Rolnicy polscy nie 
zamierzają posuwać ewych żądtń do granic, 
któreby podkopywały opłacalność niemieckiej 
produkcji rolniczej, jak t-o nieraz możaa było 
ozytać w niemiecki °j prasie.

k o n f f r c n c j e  p . p r e m j e r a .

Wars :awa. (Telef. wł.). Prezes rady mimi- 
-trów p. mahrz. Piłsudski odwiedził w ponie 
działek na Zamku p. Prezydenta Rzplitej i kon­
arowa! z np’m dłuższy czas.

POGODA w  ZAKOPANEM.
Komunikat Pol. Zw. Turystycznego: Ptan

‘becny: pogodnie, lekki mróz, w ciągu nocy 
»pady śnYżne, warstwa śniegu w Zakopanem 
27 cm w Morkiem Oku 32 cm na Bali Gąsieni­
cowej 55 cm.

P-ognoza na dzień 14 lutego: chmurno, dro­
bny śnieg, w ciągu dni przejaśnienia, lekki 
mróz. wiatry słabe Dołudniowe.

Witce katolickie sa tak tłumne
iż... zagrażają bezpieczeństwu publicznemu.

Warszawa. (AW ). Na niedzielę zwołane zo­
stały dwa wiece bloku katolicko-na-roaowego. 
Jeden z wieców, zwołany do lokalu Towarzy­
stwa Przyjamół P,-agi, nie odbył się ze wzblędu 
na oświadczenie komisarza policji, złożono prze 
wodn-czcemu wiecu, iż Towarzystwo Przyja­
ciół Pragi jest lokalem prywatnym i większa 
ilość osób w lokalu mogłaby zagrażać bezpie­
czeństwu publicznemu.

ZNOWU KONFISKATY.
Warszawa. (AW ). Z polecenia Komisarjatu 

rządu skonfiskowano dzisiaj rano „Gazetę Po­
ranną Warszawską1* i „Warszawiankę11. Kon­

fiskaty pozostają w związku z wczorajszemi 

tajściami na wiecu w Towarzystwie Hygjenicz- 
nem.

BOJKI NA WIECACH ŻYDOWSKICH.
Warszawa. (Telef. wł.) Na wiecu mniejszości 

narodowych w Karczewie doszło do krwawej 
bójki, w której zostało kilkunastu rannych.

ZGON B. WOJEWODY BĄDZYNSKIEGO.
Warszawa. (Telef. wł.) Y* majątku 'odzia­

nym Gzeberaki zmarł były woiewoda białostoc­
ki, wicemarszałek b. Rady Stanu za czasów 
okupacji St. Bądzyński.

ZGON B. POSŁA FROSTIGA.
Warszawa. (Telef. wł.). W  M iranie zmarł b. 

‘oseł Frostig, członek Koła żydowskiego, re- 
1 aktor lwowskiego „Taghlattu".

 OO---------
SPRZEDAWAĆ NA R A T Y  NIEBEZPIECZNIE,

Warszawa (Telef. wł.) Od kilku dni biura 
„óresowe w Warszawie obleganb są Drzez tłumy 
interesantów Są to przedstawiciele firm, sprze­

dających towary na raty Poszukują swoich 
klientów, którzy nier.ylko nie dotrzymują ter­

minów płatności, ale podawali niedokładne, 
a nawet fałszywe adresy. Również dyskrmterzy 
p<ywa ni poszukują żyrantów weLdowych.

Nadużywanie flagi państw, w Sieniawie.
Z Sieniawy piszą nam;
fla g i o barwach narodowych dużą do wy­

wieszania ich podeza* uroczystość, narodowych 
na wszystkich budynkach rządowych, a na bu­
dynku Starostwa w czasie przyjęć, udzielanych 
przez starostę i to tylko przez czas trwania 
przyjęć. Pytamy się, jakiem prawom agitator 
listy nr. 1, wywiesił na Urzędzie gminnym w 
Sieniawie flagę o barwach narodowych, która 
iuż drugi dzień powiewa, na tymże budynku? 
Czy p. B'zęś, agitator „jedy^k1", zastępowa! 
i zastępuje starostę, czy może jegc przyjazd na 
zgromadzenie „organizacyjne" nazwać można 
uroczystośc;ą narodową?

To jest obraza uczuć narodowych, aby agi­
tator wywieszał flagę państwa na znak, że w 
gminie urzęduję agituje i.., śpi. Tern nie popra­
wicie panowie sanatorzy z pod Nr. 1 sytuacji 
u nas, Właśnie ten ostatni nietaktowny rakt 
będzie dla Sieniawszczyzny wskazówką, za ja­
ką Lstą n'e należy głoeować. Faktem jes-t, że 
dziś z wyjątkiem garstki mętów społecznych, 
po tem zajśuu szanujący się ooywatele, jakkol­
wiek sympatyzowali nieco dotychczas z listy 
rządowy — odwrócili się od tej listy, używa­
jącej takich metod. Wkoncu wyrażamy zdzi­
wienie pod adresem burmistrza Ruebenba-uera, 
że nie umie zachować godności piastowanego 
samorządowego stanowiska i z niebywałym lę­
kiem speKia wszystkie polecenia agitatorów 
listy Nr. 1. której prowodyrem miejscowym jest 
many wędrowca z pariji do partii nauczyciel 
-Juźy iak. s.

LODY POD W ARSZAWA RUSZYŁY.
Warszawa. (Telef. wł-) W poniedziałek w po 

ludnie ruszyły lody na Wiśle. Około godz dru­

giej władze o rzymały wiadomości o powstaniu 
zatoru lodowego pod Młocinami, dokąd wysłano 
saperów celem usunięcia zaboru. Zostały wy­

lane wszelkie zarządzenia celem przeszkodze­
nia powodzi. W  Toruniu uruchomiono łamacze 
lodów,.
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Oczcmpiszą muł?...
/

Nawet przeciwnicy przewiduję zwy­
cięstwo listy Nr 25.

W  lwowskim „Dzienniku Ludowym " je 
den z  redaktorów „Naprzodu" umieścił ar­
tykuł o sytuacji wyborczej w  Krakowie, 
Czytam y tam:

„Według dotychczasowych „proroctw" 
rozdział czterech mandatów krakowskich 
wyglądałby tak: PPS., Ch. D. i żydzi po 
jednym. —  Walka właściwie • rozegra się 
.o czwarty mandat. Czy zdobędzie go „sa­
nacja"?

Trudno wym agać od socjalistycznego pu­
blicysty, by przyznał szczerze na łamach 
socjalistycznego dziennika, nieznanego co- 
prawda w  Krakowie, iż Pol. Blok Katolicki 
mógłby zdobyć w Krakowie dwa mandaty. 
Takie proroctwa zaszkodziłyby socjalisty­
cznym gita torom w  Krakowie.

A  czy trafnem jest proroctwo, że PPS. 
zdobędzie 1 mandat, a żydzi też 1? Zdaje 
się niestety, że tak będzie. Żydzi pójdą do 
w yborów  solidarnie, a nie są słabsi liczeb­
nie, niż w  1922 roku. Socjaliści również nie­
stety mimo enrgicznej akcji chrześcijańskich 
organizacyj robotniczych mają szanse zdo­
bycia mandatu dzięki swej demagogicznej 
agitacji.

Że również na wsi szanse Chrz. Dem 
i PSL. wzrastają, tego dowodem artykuł 
w  tarnowskim „Naszym  Głosie", agitującym 
za „rządow ą" listą nr. 30. Nieznany autor 
artykułu „N iektóre błędy polityczne w  na- 
gzym okręgu w yborczym " pisze otwarcie:

„Na 6amym początku musimy sobie ja­
sno i otwarcie powiedzieć, że widoki wal­
nego zwycięstwa i wielkie szanse wygrana 
na wsi —  ma jeszcze Witos —  mimo zwal­
czania i „prześladowania" ze strony rządu 
i  mimo, że na stronę Bojki przeszła znacz- 
c a  część piastowców. Ci pseudobojkowcy 
zakapturzean 1 ukryci, na „komendę i roz­
kaz" przerobieni na „rządowców", głosować 
będą w  znacznej mierze napewno za Wito­
sem. Nie trzeba się łudzić! Nie trzeba być 
Optymistą, ani wielkim politykiem!"

„B łęd y ", jakie popełniły bloki rządowe, 
to, zdaniem autora artykułu, tworzenie no­
wych partyj „kiepski dobór agitatorów ", 
„szalona i hałaśliwa nagonka na piastow­
ców —-  i wiece publiczne przy asystencji 
policji państwowej" i  t. d. Autor artykułu 
stwierdza też, że ucieczka z „P iasta " u lu­
dzi „zw ycza jnych " uchodzi „za  zwykłe tchó­
rzostwo, słabość charakteru i  brak przeko­
nań politycznych".

„Ani PPS., ani lista Bojki Nr 1, ani lista 
■żydowska w tym okręgu wyborczym niema 
żadnych widoków powodzenia i przeforso­
wania swych kandydatów".

Tak  jest nietylko w tarnowskim okręgu. 
W szędzie budzi się sumienie obywatelskie- 
Lud nie pójdzie za karierowiczami, lecz za 
sw ymi wypróbowanymi przywódcami. Nie 
pieniądze i nie bojówki pociągną wyborców, 
lecz uczciwy i wyraźny program: reforma 
ordynacji wyborczej i Konstytucji, obrona 
ustroju demokratycznego, walka z korupcją, 
obrona Polski przed zalewem żydowskim, 
rozumne reform y społeczne, ochrona intere- 
jsów warstw pracujących: robotników, rolni- 
'ków, urzędników. A  w  tym celu koniecz- 
nem jest istnienie w  Sejmie silnego centrum, 
zdolnego nietylko do „w spółpracy", ale i do 
k rytyk i działalności poszczególnych mini­
strów.

„Toga candida“.

Ba-Be zwalcza list Episkopatu.
"  „E poka" twierdzi, że enuncjacja ks. Ra­

dziw iłła „ostatecznie list biskupów przedar.
la " . Ucieszony organ półżydowski daje prze­
strogi CO Episkopatowi

,ą,by na przyszłość nie narażał swej inicja­
tyw y na takie fiasco. Podszepty arcybisku­
pa ormiańskiego nie wyszły Kościołowi na 
dobre".
Oto owoce polityk i księcia Radziw iłła!

S.

■---------------------   y -
NOWE KONSULATY POLSKIE.

Warszawa. (Telef. wl.) Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych otwiera od 1 kwietnia konsulaty 
polskie w Winnipegu (Kanada), gdzie konsu- 
em ma być P- świrski, dotychczasowy konsul 
w Bytomiu, oraz w  San Paolo, gdzie konsulem 
ŁOStanie obecny wicekonsul w Nowym Jorku 

a. WolśkL

Rok 1928 m ógłby być nazwany „rokiem 
urodzaju" dla katolicyzmu. Dowiadujemy 
się o tylu nieoczekiwanych akcesach osób 
i grup do katolicyzmu, —  czytamy tyle ka­
tolickich enuncjacyj, —  że aż dziw.

Zaczęło się to  właściwie jeszcze przed 
okresem wyborczym ...»K to  uważnie czyty­
wał prasę codzienną w ub. roku, wyczuwał 
już wówczas charakterystyczne próby nasta­
wiania się prasy obojętnej lub wrogiej Ka­
tolicyzmowi na —  poprawność katoiicką. 
Doszło zaś do tego, że taki „G łos Praw dy", 
k tóry jeszcze na ostatnie święta Bożego N a­
rodzenia zamieścił bluźnierczy wiersz prze­
ciw Matce Boskiej, w  półtora miesiąca pó­
źniej uczcił rocznicę Papieską —  entuzja­
stycznym artykułem... Wskrzeszone na okres 
w yborczy dobrze znane z bluźnierstw, socja­
listyczne „P raw o  ludu", przeznaczone dla 
wsi, wyparło się wszelkiej styczności z ate- 
izmem i wszelkiej -wałki z Kościołem, rezer­
wując sobie tylko „w alkę z klerykalizmem". 
Sanacyjna wreszcie „Polska Zachodnia" 

Katow ic, dzień za dniem afiszuje swój 
katolicyzm "... N ie piszemy oczywiście o 

pismach centrum i prawicy; te bowiem nie 
od dziś akcentują swój katolicki charakter.

N ie pozostają w  ty le  za swoją prasą 
także i ugrupowania i osobistości polityczne 
lewicy radykalnej lub prawicy liberalnej... 
Symptomem tych nastrojów jest oświadcze­
nie prof. Krzyżanowskiego, będące prawdo­
podobnie pierwszą jego katolicką enuncja­
cją w życiu... Charakterystycznem jest rów ­
nież przemówienie krakowskie p. wicepre- 
mjera Bartla, który przecież w  r. 1925 opo­
wiadał się w  sejmie za rozdziałem Kościoła 
od państwa.

Kulminacyjnym zaś punktem tych na­
strojów jest afera ks. Radziwiłła, stwierdza­
jąca, że obóz B. B. nie tylko stroi się w piór­
ka katolicyzmu, ale katolicki punkt w idze­
nia na sprawy wyborcze wręcz u siebie 
chciałby zmonopolizować.

Proces ten „katolizacji" wyborczej nie 
jest jeszcze ukończony. I tak —  jeśli ch od zi'
0 obóz rządowy —  zdarzają się przeraźliwe j 
zgrzyty. Jest. nim np. odezwa wyborcza

B. na pow iat piński, zwrócona przeciw 
Ks. Ks. Biskupom, ich listowi pasterskiemu
1 duchowieństwu. Czytam y w  nim takie rze­
czy:

„Gdyby sobie duchowieństwo zawsze tyl 
ko w świątyniach i klasztorach przebywało, 
możliwie zdała od tętna życia, zajmowało 
się wyłącznie nauczaniem etyki, prawdy i 
miłości, miast tworzenia Państwa w Pań­
stwie"...
A  dalej:

„List Pasterski stwarza rozgoryczenie i 
dla wszystkich, zgorszenie dla najwierniej­
szych sług Kościoła, a jako niezgodny z gło­

sem naszego sumienia, oraz pełen zacietrze­
wienia. partyjnego, szkodliwy dla Państwa 
Polskiego, nie może być obowiązujący dla 
katolików".
Niewątpliw ie B. B. piński otrzyma admo- 

nicję z W arszawy i następną odezwę wyda 
z portretem Ojca św. i z hasłem: „Pius XI. 
popiera listę Nr. 1 "; tak bowiem oświadcze­
nie ks. Radziw iłła skomentował: „G los
Praw dy"; —  tak je też komentuje p. Tar­
gowski wr „Haśle Łóćzk iem ", piszący:

„ani jedna lista kandydacka nie może posz­
czycić się poparciem takiego wysokiego 
autorytetu kościelnego, jak lista B. B. W. R. 
Nr. jeden, za którą opowiedział się niedwu­
znacznie sam Ojciec Święty, Pius XI., oso­
bisty przyjaciel Wielkiego Budowniczego 
Odrodzonej Polski".
Trzeba bowiem rzadkiej naiwności by 

w ten nagły katolicyzm p. p. Sanojców, 
e tutti ąuanti, uwierzyć. W  każdym razie 
my mu nie w ierzymy, a w  tych nieoczekiwa­
nych enuncjacjach, w  tom podszywaniu się 
liberałów pod katolickie firmy i autorytety 
w idzimy prosty trick wyborczy. N ie tają się 
z tem zresizta sami sanatorzy w  chwilach 
szczerości. Taką chwilę miał onegdaj 
„Czas1, k iedy donosząc o wrażeniu, które 
w yw ołał ks. Radziw iłł na swych politycz­
nych przeciwnikach swojem oświadczeniem, 
porównywał je z .,ring‘iem bokserskim:

„Kiedy jeden z walczących w „ringu" 
zapaśników wymierza drugiemu zupełnie nie 
oczekiwane, potężne i straszne uderzenie, 
po ktćrem przeciwnik się zachwieje —  wte­
dy publiczność aż się porywa z miejsc i z za­
partym oddechem obserwuje arenę"...
Ten  jeden ustęp z artykułu „Czasu" do­

wodzi nam ponad wszelką wątpliwość, że 
cały „katolicyzm " B. B. jest fałszywy, bo 
podyktowany jedynie chęcią zadania przeci­
wnikowi politycznemu „strasznego uderze­
nia".

Przypomina się tutaj zw yczaj starych 
Rzymian w okresie wyborczym... Kandydat 
porzucał stare, brudne odzienie, a przywdzie 
wał białą, lśniącą togę („toga candida") i 
w  niej się ukazywał wyborcom... T ego  tricku 
chwycili się wczorajsi w rogow ie katolicy­
zmu. Skompromitowani niedawnym antyka- 
tolicyzmem, zrehabilitować chcą się w  o- 
czacli mas —  nieskalaną białością swojego 
katolicyzmu.

Na tę maskaradę patrzym y spokojnie! 
Ludność katolicka dobrze wie, kto to w  sej­
mie zwalczał katolickie ustawy, kto wolał 
o rozdział Kościoła od państwa, kto popie­
rał sekciarstwo... Równocześnie wie. kto od 
zarania Polski W olnej zabiegał o nadanie 
państwu katolickiej konstytucji i kto Koś­
cioła bronił przed zakusami wrogów ! Maska­
rada skończy się dla B. B. smutno. W. Z.

G Ł O S U J C I E  N A  L I S T Ę  
P o l s k ie g o

Bloku Katolickiego
(ChrzEic. Del. i P. S. L. „Past"). Nr. 25

Mobilizacja przedwyborcza.

przy ul. Potockiego 11 przy udziale około 200 
członków uchwaliło jednomyślnie po przemó­
wieniach krż. Adelmana, prof. Krajewskiego, 
ks. Kasprzyka udzielić poparcia dla listy nr 25.

C k r z e ś c .  Z w ią z k i  Rofootn. 
w  M r a k o w ie

opowiadają się za listą nr 25.

W  ub. tygodniu w czwartek obradował 
w Domu Związkowym przy ulicy Potockiego 
Kartel Chrześcijańskich Związków Zawodowych. 
W  obradach wzięło udział 78 delegatów po­
szczególnych Związków, a mianowicie: Chrzęść, 
pracowników Krak. Kolei elektrycznej, meta­
lowców, elektrowni, chrześcijańskiej służby do­
mowej, chrzęść, dozorców domowych, Związku 
pracowników fabryki cygar, dorożkarzy, eme­
rytów fabryki cygar „Wzajemna Pomoc", Zwią­
zek wdów i sierót, ogrodników, instalatorów, 
pracowników gastronomicznych. Przewodniczył 
inż. Grelowski Referował sprawę wyborów ks. 
Kasprzyk. Przemawiali p. Holeksa, dr Krajew­
ski i kilkunastu delegatów. Kartel uchwalił 
przeprowadzić agitację za listą P. B. K. i we­
zwał wszystkich członków związków chrześci­
jańskich do glosowania na listę nr 25.

Uchwalono również wezwanie do kierowni­
ków Z. L. N., by lista nr 24, jako nieroku- 
jąca żadnych szans, została wycofana.

Oprócz powyższych zebrań urządził P. B. K. 
w mieście jeszcze kilkanaście mniejszych zebrań 
i konferencyj w stowarzyszeniach i związkach 
katolickich, gdzie wszędzie przeprowadzono 
uchwalę za poparciem listy nr 25.

Araków (pew.) C&trsanów, Giw lą- 
cim, Olkuss, Miechów.

Zebranie w Borku Fałęckira odbyło eię 
w niedzielę minioną pod przewodnictwem pre­
zesa Chrz. Związku Zawodowego p. Skrzydły. 
Referat wygłosił p Puchatka, kandydat P. B K. 
w okręgu nr 42. Po przemówieniach pp. Szczę- 
cha i Fronta uchwalono votum zaufania dla 
p. Pucliałki oraz poparcie listy nr 25 P. B. K.

Zebranie w Gifeble. W  dniu 8 bm. odbyło się 
we wsi kościelnej Giebło gm. Pilica liczne ze­
branie P. B. K., które zagaił p. B. Gałecki. 
O sytuacji wyborczej oraz programie P. B. K. 
mówił kandydat z listy nr 25 p. Gruszczyński. 
W dyskusji przemawiali pp. Kijas, Grzebeluch, 
Kita —  wszyscy z PPS. Odpowiedzi udzielił re­
ferent oraz ks. proboszcz Flis. Uchwalono po­
przeć listę nr. 25.

W .

Jeszcze jedna plotka wyborcza.

C z ło n k o w ie  i s y m p a ty c y  
C h . D . p a m ię t a j c ie  o
f u n d u s z u  p r a s o w y m

s t r o n n ic tw a .

Sanacyjne organy („Czas", ..111. Kurjer Co­
dzienny", „Norva Reforma", „Epoka") pisząc
0 „liście otwartym duchowieństwa diecezji tar­
nowskiej przeciw redakcji „Głosu Narodu" 
twierdzą, jakoby jego autorowie „odsądzali" 
..Głos Narodu" od katolicyzmu. ..Słowo Pol­
skie" idzie jeszcze dalej i twierdzi, że „ducho­
wieństwo tarnowskie nie godzi się z interpre­
tacją Listu Księży Biskupów, dokonaną przez 
ohrześcijańsko-demokratyczny „Glos Narodu",
1 że temu wyraz daje w swym ..liście".

Jest to nieprawda! Pismo kilku księży tar­
nowskich. o które chodzi, zajmuje się wyłącz­
nie stosunkiem p. Witosa do katolicyzmu i zwal­
cza punkt widzenia ..Głosu Narodu", że przy­
łączenie się PSL. „Piasta" do obozu katolic­
kiego jest szczere.

© H r ę #  O T .

Kraków— miasto.
24  zeb rań  urządził 

w  m ie ś c ie
Komitet Wyborczy Pol. Bloku Katol. w ostat­
nim tygodniu we wszystkich dzielnicach mia­
sta, w stowarzyszeniach i związkach chrześci- 
jańsko-spoleeznych. Odbyło się również w tym 

czasie kilka zebrań urzędników i emerytów 
z ramienia Komitetu Wyborczego urzędniczego. 
W zebraniach powyższych wzięło udział kilka 
tysięcy wyborców tak, iż dzisiaj już cały Kra­
ków polski i katolicki głośno opowiada się za 
listą Nr 25. Nastrój przedwyborczy dla listy 
Ch. D. i zrzeszeń urzędniczych jest wspaniały 
i można wyrazić nadzieję, iż walka tocząca 

się w mieście o drugi mandat rozstrzygnie się 
na korzyść kandydata urzędników. ,

Zebrania P.B.K. w niedzielę 
12 b. m .

Wielkie zebranie urzędnicze przy ul. Po­
tockiego 11 odbyło się o godz. 10 rano! prze­
w odn im i gen. Springwald. Referowali: prof. 
Krajewski, ks. Kasprzyk, przemawiało kilku 
mówców, m. in, p. Jaworski imieniem Sekreta­
riatu rękodziełniezo - mieszczańskiego. Wśród 
wielkiego entuzjazmu uchwalono solidarne po­
parcie listy nr 25 i wyarżono pewność, iż man­
dat drugi zdobędzie reprezentant urzędników.

Masowy wiec chrześcijańskich dozorców 
domowych przy ul. Potockiego odbył się pod 
przew. p. Facuita o godz. 3 po poł. Uchwalono 
wezwanie do wszystkich dozorców i dozorczyń 
do najeaergiczniejszcj agitacji za lista nr 
Przemawiali pp. dr. Rozmarynowicz. Hoffman. 
Wróbel, Krajewski, Wójcik.

Zebranie chrześcijańskiej służby domowej 
przy ul. Potockiego 11 o godz. 5 po- południu 
przy udziale ponad 300 służących, po przemó­
wieniach dra Romiarynowicza, inż. A dolmana, 
sekr. Fronta zamieniło się we wspaniałą mani­
festację za listą nr 25.

W  Podgórzu odbyła się w sobotę 11 b m. 
w biurze wyborczem Komitetu P. B K. przy 
ul. Węgierskiej konferencja z kolejarzami. —  
Przemawiał sekr. Hoffman, poczem uehwalomo 
poparcie dla listy nr 25.

Zebranie wyborców i wyborczyń w Podgó­
rzu odbyło się pod przew. p. Tokara. Przema­
wiali: inż. Adelman, Hoffman. Dutkiewicz.
Uchwalono jedonglośnie agitować za listą 
nr 25. *

Zebranie w Płaszowie (dz. XXI). Po przemó­
wieniu inż. Adelmana. sekr. Fronta i p. Kolasy 
opowiedziało się za listą, nr 25. Wybrano Ko­
mitet wyborczy.

Zebranie zwołane przez Zarząd Katol. Sto­
warzyszenia „Praca" w sobotę, dnia 11 bm pod 
przewodnictwem p. Sierhiejewicza w sali Domu

Nowy Sacz, Limanowa, Bochnia, 
Wieliczka.

Na terenie Nowego Sącza uwija się niejaki 
p. Steindel podszywając się pod Chrz. Dem. 
Wobec tego, że p Steindel dla wiadomych ce­
lów przeszedł do sanacji, konstatujemy, że pau 
ten nie reprezentuje ani Chrz. Dem., ani Chrz. 
Związków Zawodowych. Prezesem Chrz. Dem. 
na Nowy Sącz jest. p. Jan Dużniak, majster ko­
miniarski, cieszący się wielką sympatją wśród 
mieszczaństwa, zaś prezesem Chrz. Związków 
Zawodowych jest p. Kasina, zasłużony działacz 
tamtejszy.

Dnia 11 lutego przy udziale kandydatów 
z listy nr 25 oraz delegatów z okręgu odbyło 
się zebranie, na którem uchwalono zwołać sze­
reg zebrań w okręgu. Ze wszytkach przemówień 
przebijała wiara w zwy cięstwo listy nr 25.

Podpisał, czy nie podpisał?
Czołowy kandydat listy „Katol. Unji Ziem 

Zach." nr. 30, z okręgu Biała— Wadowice— Ży­
wiec, ks. prał. Madej, rozesłał księżom tego 
okręgu list, w którym broua rządowej polityki 
Stron. Katol.-Ludowego i wypowiada zastrze­
żenia co do „katolicyzmu" P. S. L. „Piasta". 
Nioby nas ten list ks. prał. Madeja nie obcho­
dził, gdyby nie następujący jego ustęp:

„Doszło do mojej wiadomości, że „Glos 
Narodu" poda! notatkę, jakobym miał pod­
pisać jakąś odezwę wyborczą wspólnie z ży­
dami. Oświadczam publicznie, że żadnej 
odezwy wyborczej nie podpisywałem. Pierw­
szą odezwą przezemnie podpisaną jest ni­
niejszą odezwa do Duchowieństwa. Metoda 
walki prowadzonej w powyższy sposób 
przez „Głos Narodu" kwalifikuje się —  co 
do moralnej wartości —  sama przez się" 
Wobec tego stwierdzamy, te w dniu 19 

stycznia B. B. wydał odezwę, szeroko omawia­
ną potem w  prasie i że pod tą odezwą figuro­
wały m. in. następujące nazwiska;



Nr. 46. „GŁOS NARODU11 z dnia 15-go lutego 1928. ffr. I.

Dzieduszycki, Gołuchowski, Radziwiłł. Sa­
pieha Eust. —  z arystokracji,

Ks. Kabata Jan, ks. Madej Jan i ks. Żyr- 
kwitz —

Sanojca Józef,
Fajerstein, Loewenhertz, Loket Abraham 

Saare, Sza.pira —  żydzi
Gołosłowne zaprzeczenie ks. prał. Madeja 

nic tu nie poradzi. Jego podpis figuruje na 
odezwie obok żydów.

Z prawdziwą przyjemnością zamieścimy je­
go oświadczenie, że komitet B. B. nadużył jego 
nazwiska i bez jego wiedzy umieścił je pod 
odezwą. Byłoby to odwołanie cokolwiek spóź­
nione; w każdym razie byłoby jednak i po­
trzebne.

Z Paryża.
Życie studenckie. —  Wykłady i uczelnie. —  
Dzielnica łacińska. —  Momon. —  Chwila 6en 

tymentalna.

Życie studenckie Paryża jest c®emś zasadni 
ezo różuem od bytowania akademików w Pol­
sce. Charakterystyczne piętno nadają tu cudzo­
ziemcy, a zwłaszcza przedstawiciele innych ras 
Chińczycy, murzyni i mulaci. Zupełnie innym 
jest też procentowy stosunek kobiet i mężczyzn 
na uniwersytetach. Upośledzenie kobiety fran 
cusldej w prawach obywatelskich odbiło się też 
na jej wykształceniu. Kobiety-akademiczki to 
najczęściej cudzoziemki. Francuzek jest stosun­
kowo mało. Te dwa wyżej wymienione czynniki 
oddziaływują już w sposób nader istotny na 
charakter życia akademickiego w Paryżu. Jeśli 
dodamy do tego, źe mieszka się przeważnie 
w  hotelach, że każda narodowość trzyma się 
oddzielnie i żyje w własnem kółku swego sto 
warzyszenia, czy też tylko bliskich znajomych 
to uwzględniwszy jeszcze łatwo zapalny tem­
perament Francuzów i fakt oddziaływania Pa­
ryża jako takiego.   otrzymamy w rezultacie
jakiś dziwny konglomerat, który występuje za­
równo u profesorów, jak i uczniów.

Jak się odbywają wykłady? Przedewszyst- 
klem zazwyczaj bez kwadransa akademickiego. 
'Jeśli profesor jest łubiany, wita się go oklaska­
mi. W  każdym razie oklaski są niezbędne po 
wykładzie i brak ich byłby .już dowodem wy­
raźnego bojkotu zie strony słuchaczy. Przez ciąg 
całego wykładu panuje dziwna swoboda: wcho­
dzi się i wychodzi, kiedy kto zechce, nieraz zja­
wiają się „pilni" studenci na 5 lub 10 minut 
przed końcem prelekcji. Na ,.kursa“ chodzi za­
zwyczaj mało osób. Profesorowie starają się 
więc często o słuchaczy, posuwając się nawet 
czasem do niebardzo taktownego zapraszania 
swych uczniów z innych szkół akademickich. 
Ciekawym jest także system klasyfikacyjny 
przy egzaminach, który obejmuje aż 20 punk­
tów Ażeby zdać, trzeba mieć najmniej 11.

,.Etudianci“  (studenci) nadają swoisty cha­
rakter t. zw. dizielnicy łacińskiej („Quartier 
latin11) obejmującej piąty i szósty obwód Pa­
ryża. Tu mieści się przeważna cześć budynków 
uniwersytetu paryskiego: wydział prawny
szkoła medycyny i Sorbona. Toż samo inne 
uczelnie: „College de France^ Ecole des Hau- 
tes Etudes Sociales (jednym z jej działów jest 
Szkoła Dziennikarstwa), a właściwie takie 
Eoole dee Science Politiques i technika, znaj 
dują się w dzielnicy łacińskiej.

Studenci zachowali w Paryżu jeszcze dużą 
autouomję i są „enfant terrible11 policji. One- 
gdaj np, mieli policjanci dużo kłopotu w czasie 
.gnomon", Co bo jest „momon11? Otóż studenci 
urządzali jeden z swych dorocznych balów i 
dla zareklamowania tegoż urządzili pochód 
przez dwie główne arterje dzielnicy łacińskiej 
Boulevard Saint-Michel (popularnie Bulmiszlem 
izwany) i rue des Ecole6. Przed właściwym po­
chodem leciała pędem awangarda złożona z kil­
kunastu młodzieńców, ubranych dość fanta­
stycznie. za nimi następowały dopiero olbrzy­
mie kilkumetrowe maski, zrobione z drzewa i 
■papieru i oświetlone od wewnątrz. „Treść11 ich 
była niebardzo budująca i cenzuralna. Niesiono 
np. manekin Herriota, wpatrzonego w mocno 
wydekoltowaną damę. Pod spodem napis nieaa- 
dający się do powtórzenia. W  pochodzie brało 
udział kilkuset studentów: jedni poprzebierani 
w  różne kostjumy. drudzy — nieśli maski i po­
chodnie. inni wreszcie szli tylko i od czasu do 
czasu ryczeli. Te pochody na św. Katarzynę, 
na zakończenie karnawału i t. p., są już bez­
sprzeczną własnością Paryża, a zjadliwy ich 
humor — specyficzną zaprawą studentów.

Paryż „dzielnicy łacińskiej11 jest różnym od 
luksusowego Paryża „wielkich bulwarów11 i 
snobistvczno-artystycznego Montmartrehi czy 
Montparnassu11. Ta sieć wąziutkich uliczek 
w okolicy Sorbony i Panteonu ma w sobie pe­
wne tchnienie ciszy i średniowiecza, coś z Kra­
kowa, o którym na.jlepiei sie myśli i wspomina 
■wieczorem na nadsekwańskich bulwarach, gdy 
oświetlona ieła wieży Eiffel. kłute niebo swą 

ta snucia. Jan B^^-owski.

y i< a  z i e m i a e f k  ( R z & M e j .
T

Akadem]a Papieska w Warszawie
POTĘPIA PRZEŚLADOWANIE CHRZEŚCI­

JAN W  MEKSYKU.

Onegdaj odbyła się w Warszawie uroczysta 
Akademja Papieska, zorganizowana przez Sto­
warzyszenie Akad. Kat-ol. „Odrodzenie11, która 
zgromadziła liczną młodzież akademicką. Aka­
demja uchwaliła rezolucję protestującą przeciw 
prześladowaniu katolików w Meksyku, jak rów 

nież cześć dla niezwyciężonych męczenników 
meksykańskich.

Rządy socjalistyczne w Żyrardowie
Narobili długów na pól miljona zŁ

Jako świadectwo gospodarki socjalistycz­
nych demagogów zanotować należy bankruc­
two powiatowej Kasy chorych w Żyrardowie, 

która, od początku swego istnienia była w rę­
kach socjalistów i komunistów. Długi Kasy wy 
noszą 485 000 zł. Niema pieniędzy na wypłace­
nie pensji urzędnikom. W związku z tem objął 
urzędowanie w  zrujnowanej Kasie Chorych ko­
misarz rządowy.

Rzeki wzbieraj w Polsce.
Z górnej Wisły nadeszły niepokojące wia­

domości o zbliżającem się niebezpieczeństwie 
wylewu rzeki. Zagrożone miejscowości są po­
łączone z centralą bezpieczeństwa w Warsza­
wie, która powzięła wszelkie środka ostrożności 
przy pomocy specjalnych oddziałów 6aperów.

Rzeka Biała, przepływająca przez Białystok, 
wystąpiła w niektórych miejscach z brzegów, 
nie czyniąc jednakże większych szkód. Podo­
bnie zaczął przybierać Styr i jego dopływy.

Przedmieście Sosnowca, Pogoń, zostało na­
wiedzone powodzią, powstałą wskutek nadmier­
nego 5 szybkiego topnienia śniegu. Woda zala­
ła 14 ulic, wtargnęła do piwnic a nawet na pię­
tra, zalewając około 200 domów.

Burza na Bałtyku trwa.
Statek włoski towarowy „Maria Teresa11, 

który przed ldliku dniami osiadł na mieliźnie 
na zachód od półwyspu Helu, jest nie do ura­
towania z powodu silnej burzy, gdyż siła wiatru 
sięga 11 metrów na sekundę. Statek wiózł do 
Gdańska 6 tys. rudy z Hiszpanii. Załogę, w licz 
bie 24 marynarzy uratowano. Obserwatorjum 
w Gdańsku melduje o nowej burzy ną Bałtyku.

Wygraliśmy sprawę Chorzowa.
Towarzystwo L „Oberschlesische ^tickstoff- 

werke11 cofnęło przez swoich zastępców praw­
nych w Katowicach, adwokatów Proskauera 

Sohiffmana sprzeciw przeciw wyrokowi cywil­
nego sądu okr. w Katowicach z listopada 1927 
roku. mocą którego uznano za nieważny wpis 
prawa własności chorzowskiej fabryki związ­
ków azotowych na rzecz tego towarzystwa. —  
Wobec tego wyrok listopadowy sądu cywilne­
go w Katowicach stał sie prawomocny.

Dom dla akademiczek we Lwowie.
We Lwowie odbyło się uroczyste poświęce­

nie domu studentek Uniwersytetu, przeznaczo­
nego dla 200 studentek, zbudowanego przy ul. 
Tarasiewicza. W  domu jeszcze całkowicie nie 
ukończonym, mieszka już 80 studentek. Dom 
urządzony jest według najnowszych wymogów 
hygjeny i wygody. Pokój oddzielny kosztuje 
30 zł miesięcznie już ze światłem i opałem. —  
Uroczystości poświęcenia dokonał rektor Uni­
wersytetu lwowskiego, ks. Gerstman.

Defraudant kandyduje do Sejmu.
Sensację wywołało w Katowicach areszto­

wanie Augusta Firschkego. dyrektora Kasy 
Chorych w Pszczynie, jednego z czołowych 
kandydatów bloku niemieckiego do Sejmu. Are 
sz>owanie nastąpiło na skutek zarządzenia pro­
kuratora. Firschke oskarżony jest o dopuszcze­
nie się na stanowisku dyrektora Ogólnego Zw. 
Kas Chorych na Śląsku szeregu nadużyć. Are­
sztowanie jednego z czołowych kandydatów blo 
ku mniejszościowego wywołało szereg komen­
tarzy.

B. komendant .Strzelca" bandytą.
„Kurjer Poznański11 zajmuje się morder­

stwem rabunkowem, dokonanem w ub. roku 
w okolicach Urzędowa na osobie w-oźnicy po­
cztowego śp. St. Zarębskiego, przez St. Skórę 
i Czesł. Cieślickiego. którzy należeli do orga­
nizacji „Strzelca11. Komendant ..Strzelca11 Skó­
ra, który zamordował pocztarka tępem żela­
zem i trzema pchnięciami bagnetu w głowę miał 
w sobie tyle zimnej krwi, że w dwie czy trzy 
godziny po mordzie zwołał zbiórkę miejscowych 
strzelców i najspokojniej przeprowadzał z nimi 
ćwiczenia.

ZA DRĘCZENIE ZW IERZĄT _  W IĘZIE­
NIE. Na Radę Ministrów został przesłany no­
wy projekt ustawy o ochronie zwierząt. Pro­
jekt przewiduje za dręczenie zwierząt grzy­
wny do 2000 zł. oraiz karę więzienia do dwóch 
miesięcy.

. SERCE NIE SŁUGA... W  Łodzi popełnił sa­
mobójstwo znamy fabrykant B. Wegebauer. 
Przyczyną tego kroku była miłość córki jego 
bogatej i pięknej, Zofji do robotnika, zatru 
dn-ionego w składzie węgla. Ojciec sprzeciwiał 
się mecaljansowi, w końcu jednak ustąpił wo­
bec stanowczości córki. Nie mogąc zaś przeżyć 
tego wybrwyku córki, w czasie gdy narzeczeni 
byli na balu, pozbawił się życia strzałem z re­
wolweru. *

ZNOWU RABUNEK W  B IA ŁY  DZIEŃ.
Przedwczoraj w południe dokonano w Pozna­
niu niezwykle zuchwałego napadu na ekspe- 
djentkę p. Zamrocayńską, której nieznany ban 
dyta po ogłuszeniu silnem uderzeniem w gło­
wę zrabował z zainkasowanych w banku dla 
firmy pieniędzy 300 zł. Napadnięta w klatce 
schodowej domu wszczęła gwałtowny alarm, 
c-o spłoszyło bandytę.

X  c€B*C!Śo św ia ta .
Wody wezbrały na świecie.

W  Anglji w czasie burzy walą się domy. I rahe, Frankfurtu nad Menem i Manheimu —

Jui od p i,tk„ Md oo), Wielką B r y t a j , ! ‘  P ™ * * *  
zaleje silna burza, która w południowej Irla-n-

Sowiety chcą zwolnić ks. Skalskiego?
W Moskwie rozeszła się pogłoska, jakoby 

władze sowieckie miały zastosować w stosunku 
do skazanego na 10 lat więzienia ks. Skalskie­
go, zwolnienie przedterminowe. Projekt ten wy­
szedł z komisarjatu dla. spraw zagranicznych.

Demoralizacja młodzieży przed 
sadem berlińskim.

Jak już donosiliśmy od kilku dni toczy się 
przed 6ądem berlińskim proces o zamordowanie 
dwóch uczniów gimnazjalnych w czasie nocnej 
litacji, w  której brała udział i piętnastoletnia 
dziewczyna. Hilda Scheller. Proces, któremu 
gazety niemieckie poświęcają całe szpalty, rzu­
ca jaekrawe światło na bagno zgnilizny moral­
nej, w  której grzęźnie młodzież. Z zeznań oskar 
żonego 19-letnięgo Krantza i dotychczasowych 
świadków wyłania się cały obraz zaniku wszel­
kich szlachetnych i czystych uczuć w duszy 
młodzieży i wyrafinowane zepsucie. Według 
wiadomości niemieckich w Reichstagu ma być 
wniesiony projekt, by tego rodzaju procesy to­
czyły się przy zamkniętych drzwiach.

PODRÓŻ „NAOKOŁO ŚW IATA W  80-CIU 
DNIACH". Z powodu stulecia rocznicy urodzin 
Juljuisza Veme‘a, trzy wielkie dzienniki skan­
dynawskie postanowiły wysłać każdy po jed­
nym redaktorze, ażeby śladami bohatera słyn­
nej powieście Yerne^ pod powyższym tytułem, 
Philea6a Fogga odbyli podróż naokoło świata 
w tym samym czasie i według tej samej marsz­
ruty.

RADJOFONICZNY HOTEL. W  jednym
z największych na świecie hoteli w Bostonie, 
zastosowano radjo w zupełności. W  gmachu 
hotelu znajduje się specjalna radiostacja na- 
dawoza, której produkcje przeznaczone są dla 
gości hotelowych. W każdym pokoju znajduje 
się obok łóżka kontakt z parą słuchawek. Na­
cisnąwszy guzik można mieć koncert każdej 
chwili. Za pomocą przełącznika można odbiór 
przerzucić na głośnik. Za pomocą radja goście 
otrzymują również odpowiednie dla siebie in­
formacje od dyrekcji hotelu. W  sal-i balowej 
muzykę odbiera się za pomocą systemu gło­
śników.

ILU LUDZI MIESZKA NA OBSZARZE 
CHIN? Ajencja Lndopadfic donosi z Pekinu, 
iż według ostatniej statystyki liczba ludności 
Chin wynosi 436 miijonów Chińczyków, 200 
tys. Japończyków, 35 tysięcy Rosjan. 15 tysię­
cy Angbków i 12 tysięcy Amerykanów.

dji przybrała charakter orkanu. W niektórych 
prowincjach Szkocji i Anglji burzy towarzyszą

i oberwaniem się chmur.

Mgła w porcie nowojorskim.

Od kilku dni port nowojorski zaległa nie-

Jezioro Żarnowieckie jako port morski.
Konfiguracja naszego brzegu morskiego nad 

wielkiem morzem na przestrzeni od Wielkiej 
Wsi do ujścia Piaśnicy, jest tego rodzaju, że 
nigdzie nie można założyć bez większych kosz­
tów nawet niewielkiego poTtu rybackiego. Jest 
on jednak niezbędny jako punkt oparcia dla 
polskiej flotyll rybackiej przy wyprawach da­
lekomorskich, w szczególności przy wyprawach 
na większą skalę na połów śledzi, do czego 
rybacy Dasi będą musieli przystąpić, jeżeli nie 
mamy wciąż płacić zagranicy około 100 miljo- 
aów rocznie za import

W  ankiecie w sprawie rozwoju wybrzeża 
morskiego wysunięto oryginalny projekt z proś­
bą o rozważenie go przez kompetentne władze. 
Stwierdzono, że w odległości kilku kilometrów 
od wybrzeża wielkomorza leży duże i głębokie 
jezioro Żarnowieckie, połączone z morzem płyt­
ką rzeką Piaśnicą, która płynie dwoma ramio­
nami. W  razie pogłębienia koryta tej i*zeki na 
przestrzeni 6 kim. w taki sposób, aby mogły 
po nam pływać duże kutry rybackie, jezioro 
Żarnowieckie stać się może nadmorskim portem
rybackim

grzmoty i gradobicie. W samym Londynie 7., "  , J, J. ^® f , . . .  , . .  . zwykle gęsta mgła, uniemożliwiająca okrętom
wskutek oberwania dachów i zawalenia s.ę i ! ? . .  . _  J L  .
murów zostało 25 osób ciężko rannych.

W  Norwegji 30 osób straciło życie.
W  północnej Norwegji nastąpiło onegdaj 

po silnych opadach śniegu i strasznej burzy 
osunięcie wysokich gór położonych nad linją 
kolejową Oslo— Bergen. Kilkanaście miijonów 
metrów sześć, ziemi runęło na tor kolejowy, 
zasypując go całkowicie. Również trzy mosty

przybywającym wejście do portu. Kilka parow­
ców transoseanicznych stoi na kotwicy przed 
portem, oczekując rozejścia się mgły. 10.000 
pasażerów pozostało przymusowo na okrętach, S zk ie le t  potw ora
ponieważ przewiezienie ich motorówkami do i

Rzeczy ciekawe.
7 przed miljona lat!

W  hrabstwie angielskiem Warwick wyko­
pano szkielet piesi os aura z gatunku olbrzy­
miej jaszczurki przedpotopowej. Długość szkie-

_  . , , . . .  letu dochodzi do pięciu metrów. Paleontolodzy
Poseł sowiecki zwrócił się do rządu estoń- . mieisce odkrueia z

kolejowe na tej samej linji zostały doszczętnie skiego z prośbą o udzielenie pomocy 900 ryba- świat^  ąprof gwintJ  zba7aniu szkiektu 
zniszczone. Ogółem w Norwegji podczas obec- kom, którzy wraz z 300 końmi zostali uniesieni oświadczv} że moźe ^  Iic £ miljon ]ub dwz 
nej burzy postradało życie 30 osób. | przez szalejącą burzę w zatoce Finlandzkiej na m k t  f?)_ Szkielet m k n , zupełnie

Oberwała się chmura w Niemczech. i e oweJ w ,eru pełnego morza. j crajgzj.ę. a nawet zęby. Potwór posiadał troje 

W  południowych Niemczech —  zwłaszcza I . . . oo . , > oczu. Trzecie oko znajdowało się w środku
w okolicach Norymbergji. Stuttgartu, Karls-

portu okazało się niemożliwe.
%

900 rybaków uniosło morze.

czoła.

elem uregulowania nnkła- 
rosimy o nairvchleisze ure- 
wanie prenumeraty.

Pinomethyl usuwa natychmiast Katar!
w°aptekach. P ł n O f f l G f H y F  < h r c n i -~ - K f l t e f U .  W aptekach.
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Wiadsraści Teatralne i h ino" e
1 Operetki „Heweśai11.

„Dwaj złodzieje, czyli Robert i Bertrand", wo­
dewil w 5 akt., w przeróbce Wł. L. Anczyca

Wystawić wielką sztukę po czterech pró­
bach, to naprawdę wielka sztuka. A  skutek? 
Całość wypadła blado, bezbarwnie i tylko na 
tern anemieznem tle rysują się wysiłki poszcze­
gólnych aktorów, co raczej —  to uie para­
doks —  6zkodzi samej sztuce niż jej pomaga, 
Odtwórcy tytułowych ról, dwaj złodzieje, Ro- 
łiDrt p. Tad. Pilarskiego (iun.) i Bertrand p. 
Stan. Kostrzewskiego byli kapitalni. P ;erwezy 
grał z nieskazitelną flegmą AngUka. drugi z uj­
mującą ruchliwością Gaskończyka. Reszta wy­
konawców była poprawna. Ponad nieszczęśliwą 
poprawność wznieść się potratili tylko pp. G. 
Senowski (Jacąues — kamerdyner) i Rewski 
(Ippeimaie.r —  bankier). Za p. F. Szafraucówną 
(Rózia) Kroa w krok chadza wdzięk.

Balet bardzo dobry, aczkolwiek niewątpli­
wie zbyt mało wyeksploatowany. Parę słów 
osobnej pochwały należy się pp. Góreckiej 
i i i  orawskiemu.

Stary wodewil ma jeszcze dziś zalety, któ­
re zapewnić mu mogą powodzenie. Wesołe pe- 
ryyetje dwóch złodziejaszków nrmo wszystko 
sympatycznych, oorazy, które przesuwają się 
przed nami z kinową ruchliwością, wreszcie 
ogwizdana dawno, połapana tu i tam, ale mila 
muzy ka, muszą zrobić swoje. Oby i w tym wy- 
„ładku zrobiły. Usterki premjerowe niewątpli­
wie znikną głoe suflera nie będzie już wyrastał 
pomad jego budkę i wszystko będzie jak najle­
piej. K,

Teatr howy w °oznan!u.
Teatr, poSiUiaijący nowych uróg.

Od września r. ub. w gmachu Teatru No­
wego pracuje zespół b .artystów Teatru Redu­
ta. Teau Nowy w tym 6ezonie szeregiem przed 
stawień zaznaczył 6woje oblicze artystyczne, 
którego wyrazem jest poszukiwanie nowoczes­
nych form teatru. Trudno w tej chwili do rezul­
tatów pracy zespołu Teatru Nowego zastoso­
wać któryś ze znanych „tzniów11. —  Droga ar­
tystyczna młcdego i  ciekawego zespołu jest 
dopiero rozpoczęta —  niemniej jednak stwier­
dzić już teraz można konsekwentny kierunek 
artystyczny. W  obecnej sytuacji teatralnej 
w Polsce —  poczynania artystyczne Teatru 
Nowego zasługują na szczególną uwagę i zain­
teresowanie kulturalnego społeczeństwa —  za­
równo ze względu na wyraźną ideologję arty­
styczną, jak również ze względu na to, że 
Teatr Nowy jest jedynym w tej chwili w Polsce 
teatrem art.estycznym poza Redutą.

Dotąd Teatr Nowy dał szereg widowisk, 
które ze względu na ciekawą i twórcza, insceni­
zację E. Wiercińskiego*—  są widowiskami re- 
■welacyjnemi. Do tych widowisk należą: 8
■Kruszewskiej, „Maski" Orommelyncka, Śnieg" 
Przybyszewskiego. „Pastorałki" w układzie L. 
Schli] ira, „Łyżki i księżyc" Zegadłowicza. Ta 
ostatnia sztuka drogę rozwojową Zespołu po­
sunęła o nowfiny krok zdobycia formy nowo­
czesnej groteski.

„Śnieg" wystawiony ku czci Przybyszew­
skiego najgłębiej uwydatnił poczucie formy 
artystycznej insi cni za t ora E. Wiercińskiego

i dekoratora F, Krassowskiego, autora cieka­
wej książki pt. „Scena Narastająca". —  Spo­
sób wystawienia ,vŚr,egu“ dowodzi nieporozu­
mieniu jakie istniało między twórczością Przy­
byszewskiego a twórczością reżyserów, którzy 
dramat ten i ducha jego zabijali formą reałi- 
styczno-naturalfetyczną. „Śnieg" jest Miste- 
rjum —  Mis+erjum Miłości —  Tęsknoty i Śmier­
ci. Z tego źródła wypływa twórcza myśl insce- 
nizatora, podparta twórczością deLoratora j ak­
torów. Wystawienie „Śniegu" w Teatrze No­
wym stanowi o możliwości całkiem specyficz­
nego podejścia do źródeł twórczości Przyby­
szewskiego.

Poznań. ! J. S.

Pogaftscy aktorzy w Jaoo^ji 
wvstawia ą sztukę p. i  „Chrystusa

W  grudniu ub. roku na deskach teatru Hon- 
goza w Tolro wystawiano przez 20 dni z rzę­
du dramat reliigjry p. t. .Chrystus". Aktorami 
hyli poganie, autorem zaś sztuki również po­
gania, Kuroka Sato. znany powieści opisarz ja­
poński. W  przedmowie dramatu pisze Sato: 
„Chciałem przedstawić indywidualność potężną, 
charakter czysty i prawy, umysł niepospolity, 
życie szlachetne, mężne i dzielne i rozwinąć je 
przed oczyma ogółu. To dusza niejako moich 
dziel i pism. idea przewodnia mojej sztuki i ta­
lentu. Chrystus, to wielki charakter —  więk­
szego nadeń maieść niepodobna. Pogardzał on 
królestwem tego świata i ujawnił nam —  ot­
wierając jego wrota —  królestwo dobra i pięk­
na. Świat dzisiejszy, tak samo jak ówcześni 
żydzi, wyciąga dłonie do skarbów ziemskich, 
poziomych. Istniał Nietsche, istniał Marx. prze­
żył się Schopenhauer, ale na ulu ich nie dały 
nikomu szczęścia, nie odkryły rąbka prawdy. 
Ale gdzież są Apostołowie miłości? Chrystus 
unia rł, a jednak żyje, jest zawrze młodym, 
gdyż Jego miłość nie zużywa się i nie pize- 
rnija".

Osobistość Chrystusa była całą atrakcją 
sztuki —  osobistość przedstawiona rzeczywiście 
potężnie. (Fides).

ILE  W YD AJĄ  MIASTAi POLSKIE NA 
TEATRY.

Interesujące cyfry ze względu na teatr 
mieszczą się w  budżetach miast polskich na

rok bieżący. Dowiadujemy się z ni cli, że bud­
żet teatrów miejskich w Warszawie na rok 
1928/29 wynosi G.798.84'? zł, z której to sumy 
na deficyt przewidzianych jest 2.790.600 zł. •— 
Na. pokrycie deficytu Teatru Narodowego musi 
miasto wyłożyć 595.000 zł. Gmina mirsta Kra­
kowa dopłaci w  roku bieżącym do Teatru :m 
Słowackiego 360 tysięcy zł. Subwencją którą 
otrzymuje od miasta teatr toruński wy­
nosi 48.000 zł rocznie!

LA D Y MAKBET ZAŻYW A ASPIRYNĘ.

Reżyser Jackson wystawił w jednym z tea­
trów londyńskich diamat Szekspira ,.Makbet" 
we współczesnych strojach Podczas uczty go­
ście przybrani we fraki i smokingi fil i  szampa­
na, likiery i palili papierosy. Lady Makbet, 
cierpiąca aa bezsenność, zażywała aspirynę.

Z kin krakowskich.
W  kinie „Bagatela* widzieliśmy wzruszają­

cy film pt. „Serce" z Mary Pickford w roli 
głównej. Jak wiadomo, Mary Pickford jest 
wśród gwk.zd filmowych amerykańskich (obok 
Mae Murray) najstarszą weterauką w Holly­
wood (ma ponad 40 łat!). Publiczność amery­
kańska wymogła na żonie D. Fairbanksa wy­
łączne grywanie ról sierotek i podlotków. I tak 
„słodka Marc" gra w tym filmie z tradycją 
pierwszorzędnej, znakomitej artystki rolę kilku­
nastoletniego dziewczęcia. Gra w sposób tal: 
przejmujący i wyrazisty, że trudno się oprzeć 
głębokiemu wzruszeniu. Film dzięki doskonałej 
grze godny oglądnięcia przez wszystkich.

Kto chce zobaczyć, czem jest reżyserja dla 
obrazu, niecb sobie oglądnie film pt. „Wład­
czyni Atlantydy" (kino „Wanda"). Znakomi+a 
reżyserja (Mario Bonnard) uczyniła z mglistej 
i nierewelacyjnej historji sensacyjuo-egzotycz- 
nej wielce pouczającą i ciekawią budowę kon­
strukcyjna. Warto iść na ten film dla podpa­
trzenia choćby tylko symbolicznych „tricków" 
reżyseroldch, np. ukazywanie na ścian.e cienia 
tajemniczego doktora (wzorowanego na W°ge- 
nerze) i innych efektownych posunięć M. Bon- 
narda w akcji.

Kino „Warszawa" wyświetla bardzo zawi- 
kłany dramat detektywiczuy pt. „Chińska pa.

jTuga". Reżyserował go (w  Ameryce) znany 
niemiecki reżyser, specjalista od filmów niesa­
mowitych. Paweł Leni (np. Gabinet figur wo­
skowych jest jego reżyserji). Obraz, może jest 
zanadto skomplikowany i sztucznie tajemniczy. 
Wybija się ponad niego wyrazista maska cha­
rakterystyczna aktora-Ohdńezyka, Bo-Jina (pa­
miętna ze „Złodzieja z Bagdadu"), śłyDna pięk­
ność chińska Anna May Wong (znana również 
ze „Złodzieja" —  szkoda, że pokazana epizo­
dycznie) i urocza twarz M. Ntxon.

Oryginalny film idzie na ekranie kma 
„Sztuki". Jest to dramat pt. „Z,ęć firmy Cohn", 
dramat cha.i a k te1- ys tycg no-s en+ym enia lny, v 
którym śmiech przeplatany jest łzami —  
Zwraca uwagę bardzo inteligentna i żywiołowa 
gra dwóch czołowych aktorów: G. Sidneva
i Ch. Murraya •— zwłaszcza gra G Sidneya 
jest chwilami kapitalna. Mile czytany jest do- 
wcipry tekst napisów. (mafarkuj.

Ruch wydawniczy.
W YDAW NICTW O M. ARCTA wypuściło 

w świat bardzo pożyteczną książeczkę, w po­
staci Słownika Skrótów. Zawiera 1000 skróceń, 
umowionjch znaków i  symboli używanycn “ • 
prasie, literaturze, handlu, korespondencji oraz 
skrótowych nazw instytucyj. Zwyczaj opero­
wania. ekróconemi nazwami tak się upowszech­
nił, że niema] każdy Urząd. Związek, Krub, po­
siada umówiony znak, zastępujący istotną na­
zwę Orjentowanie się w tych częstokroć nie­
zrozumiałych znakach przedstawia nieraz po­
ważne tnidnośi-i, niesposób bowiem ząpamiętao 
znaczenia każdego skrótu. Trudność tę usuwa 
wydany św ieżo Słownik, w którym są zaorane 
i objaśnione wszystkie najbardziej znane skró­
cenia i gdzju również podane są tabele znaków 
i symboli, jakiemi się posługuje nauka. Ksią­
żeczka ta odda niewątpliwie dużo usługi spo- 
łeozeiLtwu.

M s m h o z .

!
MBiaaHnBSBfflBBmaaa

Kino „W A N  f Wyświetla dziś i codziennie ■łS0 r*^ANDA<ł
G e k t r u d y  5 . _________________________________________G e r t r u d y  5.

HoRuireniaHna ąrcyds'elo  filmawfi reźys. ge^jaSnee^o 
M A K IO  B O N N A R P A

W łsd C Z fli M l i f l M
D zie je  A tla n tyd y  legendarne j k o leb k i lu dzkości —  W  g łó  wnej ro li

L I A W A  H A ID  1 A N D R E E  R O a N N E
F ilm  oh fitu iący  w  szereg kap ita lnych  m o m en tó w  i o sn iew aiącyck  
potęgą  w i m o v v  scen. —  PrzeD ych  w y s ta w y ! —  N ie w id z ia n e  dotąd  
o ryg in a ln e  zd jęc ia  w ybu ch u  w u lkanu  i  trzęs ien ia  z iem i. —  Specja lna

ilu s trac ja  m uzyczna.

i

Z tsatru im. Słowackiego
Dama Kameljowa. Dramet w  pięciu aktach Ale 
ksandra Dumasa (syna). Przekład Boya (Ta­
deusza Żeleńskiego). Reżyser: Zygmunt Nowa­

ków ski.

„N ie wracaj do miejsc, w  których czułeś się 
Brczęśkwym Łub blL-kim zachwycenia". —  Np 
umiem powiedzieć, czy tę maksymę wziąłem 
od kogoś ozy wypracował ją we mn.e wyrafi­
nowany egoizm własny, dość. że przestrzega­
łem jej i dotąd konsekwentnie przestrzegam. 
Ale służba nie drużba, więc obowiązek recen­
zenta zmusił m:ę do złamania zasady. Idąc 
w sobotę do teatru na wznowienie „Damy Ka- 
m rijow tj" wiedziałem z góry, że ten zachwyt. 
któ,rvm uk-yty w orkiestrze piętnastoletni stu- 
denejk drżał i płonął przed laty (1884/5), nie 
powtórzy się i powtórzyć się nie może; że ze­
starzałe serce nie rozkocha się jak wtedn 
w Małgorzacie GautLier, ani zapala zazdrością 
do Armanda Dutala, ani nie zrobi gorzkich 
wyrzutów staremu ojcu, który młodych 6erc 
nie rozumie i w imię tradycji czy przesądów 
^polecanych zburzy szczęście dwojga kochan­
ków,   Modrzejewska bowiem, Sobiesław
i Pod wyszyński, a nawet płaską swą rubasznO- 
ścią świetna Prudencja Wojnowskiej porzucili 
jut teatr świata, a studencik oddawna przestał 
łzy ronić nad tern, co szklane było i stłukło się. 
Nmmmiej je«iruk siadając w  sobotę na redak­
cyjnym fotelu, miałem uczucie, że przyszedłem 
na ekzekwie. Nie żałuję tego jednak. Z ucze­
stnictwa iw nich nie wyszedłem. bez korzyści;

przemogłem w sobie czar wspomnień i miałem 
możność spojrzenia na sztukę imnem. świeżem
i o doświadczenie całego tycia wzbogacomem 
okiem.

Zyskała na tern prz^dewszystkiein sama 
-ztuks Zrozumiałem całą jej wartość, która 
okazała się nieprzemijającą. Oczywiście w zna 
czoniu dokumen bu -chwili i dowodu poglądów 
czy odczuć danej opoki. Nie Umniejsza tej jej 
wartości okoliczność, że treść jej nie odpowiada 
obecnym stosunkom. W  Iafacb 1848— 1852 to 
znaczy w latach napisania i ukazania się na 
scenie „Damy Kameljowej", oorządek życia 
był odmienmv od dzisiejszego. Wtedy kurtyza­
na skąpawszy się w hyzopie prawdziwej miło­
ści, czuła się godną —  a świat to aprobował—  
wyjść z ghetta oółświatka i z°rwawszy z po- 
przedniem swem życiem, zrehabilitować się 
szczęściem własnem i drugich w ulegalrzowa 
nem prze-z Kościół małżeństwie. Dziś zmienił 
się porządek rzeczy: naprzód tak czy owak wy­
chodzi się za mąż a potem, w imię tragedji 
zapoanumia" przez mężczyznę albo prościej na 

drodze separacji, rozwodu ślubów siedmio­
grodzkich lub   jak u nas   zmiainę wyzna­
nia w konsyst-omi prawosła/wnym. legalizuje 
się kurtyzaństwo. Europejska komedja osta­
tnich lat trzydziestu odzwierciedla dopadnie tę 
zmianę w pojęciach i obyczajach naszej epoki 
1 być może. że no latach będzie dla niej w tej 
dziedzinie dokumentem tak klasycznym mk 
.Dama Ktmeljowa" dla pędowy ubiegłego wie­
ku Tylko nie bodzie mu la tych wewnętrznych, 
nad fabułą górujących walorów: które cechują 
dramat Dumasa: szczerości formy, wiarę w  wy­
walczaną rdeę etyczną i tej —  z literacki go

pnubtu widzenia —  rewolucyjn-ości. z jaką Du­
mas przeciwstawił się c-zy to klasycznym, już- 
ci już tylko tradycjom Racina i Comealla czy 
też współczesnemu mu mmantyczmomu drrma- 
tewi Wiktora Hugo. P-zy togoż napuszonej’ , 
emfazą podszytej retoryce i jego „niezłom­
nych" a jakże papierowych ludziach, oszczę­
dna w słowach i liryzmie sztuka Dumasa a za­
razem nie przebierający w  synuacjach i tle 
realizm padła na scenę jak petarda i ocie­
kający krwią serdeczną szmat życia. Wysta­
wieniu „Damy Kameljowej" sprzeciwiała się 
przez cztery lata cenzura, dopatrzywszy sie 
w niej obrazu, w którym „wybór os6o i bru­
talność banv przekraczają najdalsze granice 
tolerancji w teatrze". I trzeba było aż zmianj 
na fotelu ministe-jalnym, aby —  po dokonaniu 
małych skreśleń — dramat Dumasa uj-rzal 
światło kinkietów i w ich blasku odniósł je­
den z największych trjumfów teatralnych. Nie 
bez tego. że do tego trjumfu przyczyniła się 
lokalna aktualność; cały Paryż znał i intere­
sował się byłą Alforasyną Plessis. która prze­
chodząc w sypialnie coraz bogatszych adora­
torów przedzierzgnęła się w Marję Dnplessis. 
zasypywaną kameljami i bry-iantami. Ale na­
wet odtrąciwszy tę chwilową aktualność bo­
haterki dramatu, pozostało i pozostaje dotą^ 
w „Damie Kameljowej" tyle szczerości prze­
konania i niemal Balzacow skiego wniknięcia 
w mechanizm ży< ia. że mimo osiemdziesiątki, 
którą „Dama Kameljowa" sobie liczy, dramat 
jej bynajmniej jeszcze myszką nie trąci. Postać 
jej niby Poppea Sabina odmładzs się raz wraz 
ciepłą krwią młodych istot, dostarczaną pnzez 
coraz bo nowe pokolenia wykonawczyń roli

Przyczyna. Komiwojażer obserwuje swego 
kolegę, który wkłada czystą kartkę papieru dc 
koperty i adresuje do swojej żony. —  Co to 
ma znaczyć? —  pyta. —  Pokłóciliśmy sie pi zed 
wyjazdem i teraz nie rozmawiamy zo sobą.

Podejrzany objaw. — ■ Czy słyszał pan już, 
że właściciel flrmy Koch i Bloch zgłosił kon­
kurs? —  Co też pan mówi! Ale ja już dawno 
coś przeczuwałem. W  ostatnim czasie był on 
coś zanadto uprzejmy dla swego persoualu.

Dobre serce. Blaustein nocował u Bauma 
i prosił go, ażeby obudził go o piątej. Baum 
obudził go jeanau już o czwartej. —  Czy zwa- 
rjowałeś? —  krzyczy Blaustein —  przecie do­
piero czwarta! —  Chciałem ci tyli:o powiedzieć,, 
że możesz jeszcze godzinę snąć.

Odcięła rię. Towarzystwo przy stole— jakiś 
sarkastyczny pan rzecze do swej sąsiadki: —  
Już Tołstoj zauważył, że wszystko zło na świę­
cie pochodzi od kobiet. A  na to wojowniczo 
usposobiona sąLadka- ,— Rzeczywiście! Męż­
czyźni także przecież pochodzą od kobiet.

Kapelusz, On i ona Smdzą przy śniadaniu 
Kwaśne miny. Żona: Kuciupkiewucz —  to do- 
p:oro dobry mąż. Słyszałam, jak wczoraj mówił 
do sw e  żony, że może się obejrzeć za kapelu­
szem za jakie k>ł setk.. Mąż: —  Ależ, duszko, 
kocihame! Czyż ja ci ki°dy zabroniłem oglądać 
się za kapeluszem choćby za sto złotych?

twtułowoj. Nie było chyba na świecie amoitnej 
aktorki, która nie pokusiłaby się o tę rolę 
i me szukała w niej popisu.

Wysobie t.eatralue walory sz.uk. Dumasa 
usprawiedliwiają zupełnie wystawianie j’ej dziś 
jtbzeze. Z jednym atoli warunkiem i to wa­
runkiem s i n e  q ua  non :  porywającego słu­
chaczów wyśpiewania duetu Małgorzaty z Ar­
mandem. Wtedy można —  jak to było choć­
by w Ki ikowie za dyrekcji Gliksoua zagrać
..Damę Kanie1,'ową" w pierwszych laDszycb 
dekoracjach > dowolnych kostj omach, bo 
i w nich może się wyrazić irtotna treść sztuki 
i utajona w niej teza, że ( niska, procederem 
splamiona moralność maże ’sć w parze z wy­
soką etyką. Ale na to, ażeby ta teza nietylko 
wpadła nam w oczy. ale zawładnęła naszą my­
ślą i całkowicie nas przekonała, musi być 
i wy] onanie przekonywujące. Szczerość ak­
centów i intonacji, żarlmość uczucia i jogo 
nieodpartość muszą mieć takie napięcie, aby 
zniewalały widza do współprzeżywama męki 
kochanków. Pod tym względem rola Arman­
da Duvała jest szczególnie trudną. Wi deu on 
w sobie mieć tyleż „promieńlicowej" miłość"’ 
(trzy miesiące sterczy pod oknami kurtvzany 
i nie śmie się do niej zbliżyć, a guzik oderwa­
ny od rękawiczki przechowuje jak relikwję!), 
co i pożądania i zazdrości dojrzałego mężczy­
zny. Zespół naszego teatru nie ma w swont 
grouie —  nie mają go dziś i inne sceny pol­
skie —  amanta wielkiej miary; nie można Więc 
brać taił? dalece za złe, że dbały o pełnię „pa­
lety" akitorelden dyr. Nowakowski zapragnął 
tę lukę zapełnia. Bez wahania i ze skwapliwo- 
ścią sianąl na wyłamią a l« go  nie cbiooił
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F U N D U J M Y
i b i o r o w e  l u b  p o j e d y n c z e  c e g i e ł k i  ni odnowienie wykupio­
nych budynków pokościelnych św. Agnieszki w Krakowie z przeznaczeniem na 
zakład wychowawczy. Po wpłaceniu kwoty 200 zł także dowolnemi ratami 
każdy fundator otrzyma stosowne Dotwierdzenie a nazwisko jego wyryte będzie 
na marmurowej płycie w  kościele na wieczną rzeczy pamiątkę, nadto 
ogłoszone zostanie w  dziennikach.

Zgłoszenia do Komitetu odnowienia wykupionych budynków pokościelnych 
■św. Agnieszki w  Krakowie, ul. Dietla 30, lub przez Pocztową Kasę Oszczędności 
na konto Komitetu N r  405.054.

Dalszą cagielkę ufundował: Higiniusz Hubaczek, urzędnik bankowy w Krakowie.

Co słuchać w ICrakowle?
10 lat pracy Tow. połudn. i zach. Kresów.

W  dniu 11 bm. odbył się Walny Zjazd, na 
który przybyli delegaci Kół z Krakowa i pro­
wincji. Obecnych powitał prezes Towarzystwa 
dyr. Henryk Pachoński, który podniósł w za­
gajeniu, że w tym roku ubiega 10 lat cd czasu 
założenia organizacji. Było to w chwili przeło­
mowej. kiedy Ojczyzna wyzwalała się z kajdan 
•niewoli, a Bracia nasi zwłaszcza na kresach 
zachodnich potrzebowali wydatnej pomocy. 
Towarzystwo poparte przez obywatelstwo kra­
kowskie i całej Małopolski walnie przyczyniło 
6ię do odzyskania prastarej dzielnicy Piasto­
wej. Od przyznania Polsce Górnego Śląska 
upłynęło lat kilka, w czasie których Towarzy­
stw o  nabyło realność przy ul. Wielopole 4, 
, gdzie mieści się obecnie jego biuro i bursa dla 
akademików śląskich.

Ze sprawozdania Zarządu za ostatni okres 
(dowiadujemy się, że Towarzystwo połączyło 
6ię z Towarzystwem Kresów Południowych, 
na skutek Etaraó prczydjów obu instytucji, 
■a zwłaszcza prof. dr. Semkowicza, dyr. -Doraw- 
skiego, dr. Dobrowolskiego, dra Sarny, dra 
Grażyńskiego i dyr. Packo oskiego, że w łonie 
Towarzystwa powstały dwie sekcje, a mianowi­
cie dla pogranicza niemieckiego pod przewo­
dnictwem prez. Rollego i pogranicza czesko- 
słowackiego z przewodniczącym prof. dr. Sem­
kowiczem. Obydwie Sekcje otaczają opieką 
młodzież kresową, kształcącą się w Krakowie, 
fi nawet w gimnazjum w Nowym Targu.

W  ubiegłym roku urządzono cykl odczytów 
Bw Muzeum Przemysławem celem zaznajomienia 
obywatelstwa krakowskiego ze stosunkami, pa­

nującymi wśród Rodaków zagranicą, a wielką

frekwencją słuchaczy cieszyły się odczyty: 
Dr. Kaczmarka z Berlina o mniejszościach na­
rodowych w Niemczech, Sekretarza Związku 
Polaków w Opolu Szczepaniaka o Polakach 
pod zaborem pruskim na G. Śląsku, posła Ba- 
czewakiego z Olsztyna o Polakach na Warmji 
i Mazurach oraz ks. red. Machaya o Polakach 
na Spi6zu i Orawie. Towarzystwo ofiarowało 
500 tomów z dziedziny nauki Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk w Katowicach i poważną bi- 
bljctekę belletrystyczną Towarzystwu Szkolne­
mu w Bytomiu. Gościło przez miesiąc kilku­
nastu akademików - Polaków studiujących 
w Niemczech, których zapoznaliśmy z tutej­
szymi stosunkami i zabytkami. Przyjęło około 
1500 Rodaków z Westfalji, Prus Wschodnich. 
Kartuz, zagłębia Karwińskicgo i innych miej­
scowości. Urządziło szereg odczytów i konfe­
rencji w  sprawach kresowych.

Sprawozdanie kasowe złożyła skarbniczka 
p. MakeymOwiczowa. linieniem Rady Nadzor­
czej dyr. Stefan Wiśniewski podniósł bardzo 
skrupulatne prowadzenie ksiąg kasowych i po­
stawni wniosek o udzielenie ustępującemu Za­
rządowa atsolutorjum, który jednogłośnie przy­
jęto.

Prezes Pachońsld złożył serdeczne podzię­
kowanie wszystkim pracownikom kresowym, 
a zwłaszcza prezydentowi Rollemu za jego ży­
we i stałe interesowanie się sprawami Towa­
rzystwa, Dr. Grażyńskiemu b. sekretarzowi To­
warzystwa a obecnemu wojewodzie śląskiemu 
za wydatną pracę, oraz Kołu Pań pod przewo­
dnictwem p. Elzy Bocheńskiej za serdeczne 
współdziałanie z Zarządem.

Cddajwmit fcażtSemwi należną jego część 
Ss&Łsce addamig głas na lisię 251

Zatarg korparancko-żydowski zlikwiduje rektor.

Proces oficerski odroczony do czwartku.
Rozprawa w  sądzie wojskowym w  Krako­

wie przeciw kpt. Reinerowi i 7 oficerom oskar­
żonym w związku z nadużyciami w D. O. K. 
postąpiła o tyle naprzód, że przesłuchano już 
wszystkich oskarżonych W  dniu wczorajszym, 
dwunastym z rzędu dniu procesu, przystąpił try­
bunał do przesłuchania świadków, między nimi 
gen. Przedżymirskiego, maj. Izdebskiego, maj. 
Karasia, pułk. Stolarskiego, kpt. Talagi, sier­
żanta Kuska, sierż. Samborskiego, p. Matyldy 
Żywockiej i in. P. Żywocka, urzędniczka rejo­
nowego sądu wojskowego w Katowicach nie 
otrzymała żadnych poborów od płatnika D. O. 
K. por. Lejczaka za lipiec 1925, jednak nazwi­
sko jej figurowało w aktach rachunkowych, 
aczkolwiek w tym czasie nie pracowała. P. EIż-

Prof. Rydarowskr orzeciw szkols 
ekonomiczno-handlowe!.

W  sądzie okr. cywilnym w Krakowie to­
czyła 6ię onegdaj rozprawa nauczyciela b- 
Akademji Handlowej (dziś Szkoły ekonom.- 
handlowej) p. Agenora Rydarowskiego, prze­
ciw tejże szkole o zapłacenie zaległych pobo­
rów służbowych w kwocie zł. 28.C00.

Prof. Rydarowski jako stały nauczyciel po­
zwanej szkoły, pełnił ochotniczo służbę woj­
skową w czasie walk bolszewickich w roku 
1919/20 i wtedy postradał stałą posadę w szko­
le. Obecny spór ma wykazać. czy prof. Ryda­
rowski pozbawiony został stałej posady w spo­
sób legalny, czy popełniono nadużycie.

I  tu rozpoczynają się sensacyjne rewelacje 
wysuwane ze strony obecnego kierownika

bieta. Lejozakowa, żona oskarżonego oficera, 
udzielała kpt Remerowi trzykrotnie pożyczek, 
z których jedna nie została wyrównana. Sier­
żant Samborski opowiada o stosunkach służbo­
wych kpt. Romera i por. Lejczaka i  Etwierdza, 
że stosunki te były przyjazne, czego dowodem 
odnoszenie się obu oficerów do siebie przez 
„ty".

Po przesłuchaniu tych świadków obrońcy 
zawnioskował: szereg świadków odwodowych. 
Liczba ich do-jdzie prawdopodobnie do 40. Try­
bunał uchwalił odroczyć rozprawę do czwartku, 
aby umożliwić obronie pisemne wygotowanie 
listy świadków, z podaniem okoliczności, na ja­
kie mają złożyć zeznania.
: o— ------
szkoły p. H. Weigta. W  odpowiedzi na- skargę 
umieścił p. H. Weigt zarzut, że poprzedni dy­
rektor śp. J. Kannenberg wystawiając proL Ry- 
darowskiemu świadectwo służbowe użył „nie­
właściwego i niezgodnego z uchwałą Knratorjl 
z 23 VI 1919 r. wyrażenia: zamianowany sta­
łym nauczycielem od 1 IX  1919 r. Zarzut teu, 
równ oznaczmy z zarzut mu fałszerstwa doku­
mentów popełmohego przez śp. dyr. J. Karn- 
nenberga zniewoli powoda do postawienia, 
wniosku, aby Sąd zażądał oryginalnych re­
skryptów tak b. c. k. Rady Szkolnej Krajowej 
we Lwowie, jakoteż i Kuratorji szkoły eko-- 
nom.-hancHowej odnoszących się do mianowa­
nia prof. Rydarowskiego nauczycielem sta­
łym.

Sąd do wniosku się przychylił i odroczy! 
rozprawę.

Fatalna skutki oberwania się ganku
Wczoraj o godz. 12 w  południe zdarzył się 

na ul. św. Gertrudy fatalny wypadek. Zajęci 
iprzy odnowieniu fasady domu Jan Burek (1. 20) 
murarz i Jan Jamba (i. 42) cieśla, spadli wsku­
tek oberwania się części ganku z wysokości

I. piętra na bruk. Obaj robotnicy odnieśli cięż­
kie obrażenia cielesne, przyczem Jamba doznał 
nadto złamania żebra. Zawezwany lekarz Po­
gotowia odwiózł ofiary zawodu po opatrzeniu 
na klinikę chirurgiczną.

Złodzieje uśpili żonę jubilera
i zrabowali jej kolczyki z brylantami, wartości 36.000 zł.

Wczoraj w  'południe zdarzył się na ul. Kor­
deckiego na Kazimierzu niezwykły wypadek, 
świadczący o rozzuchwaleniu opryszków, któ­
rzy w ostatnim czasie napłynęli do Krakowa 
z b. Kongresówki na złodziejskie występy. Są 
to t  zw. „brylanciarze", którzy bądź to oferu­
ją na sprzedaż łatwowiernym przechodniom fał 
szywe kamienie jakp drogocenne klejnoty, bądź 
też okradają sprytnie swe ofiary pod pozorem 
kupna pierścionków czy kolczyków. Podobny 
wypadek miał miejsce wczoraj w  bramie do­
mu pod L 4, przy ulicy Kordeckiego, gdzie

dwaj złodzieje weszli za N. Korarei- 
chową, żonę jubilera, zamieszkałą w  tym domu. 
W  chwilę potem przechodnie zauważyli dwóch 
osobników wybiegających z bramy, w sieni zaś 
zastano nieprzytomną Komreichową, trzymają­
cą w ręku chusteczkę nasiąkniętą jakimś pły­
nem o odurzającym zapachu. Widocznie opryez- 
ki uśpili swoją ofiarę, poezem wyjęli z jej uszu 
kolczyki z bry lantami wartości 36.000 zł i zbie­
gli. Kiedy Komreichową przyprowadzono do 
przytomności, stwierdziła brak drogocennych 
kolczyków.

Jak 6ię dowiadujemy, wczoraj w południe 
rektor Uniw. Jagiell. prof. dr. Marchlewski od­
był konferencję z senjorami wszystkich korpo- 
racyj akademickich, zarówno polskich jak i iy-

>i chyba sam musi mieć świadomość, że padł 
w  nim jak długi. , Talent p. Nowakowskiego 
jest bardzo wielostronny; podbijał nas nieraz 
jako ideowy rezoner u Shawa. koturnowy de- 
kłaimator u Wyspiańskiego, causeur i świetny 
komik charakterystyczny w lekkich kome- 
idjach, że przypomnę rolę dobrodusznego pija­
ka w „Maleństwie", ale role amantów p u r 
e a n g  nie leżą absolutnie w jogo emploi. Na 
jego miejsca wybuchowe w roli armamda mo­
żna się zgodzić, ale przepojony gorącymi ak­
centami liryzm, jest mu zupełnie —  w sztuce 
odtwórczej   obcy.

Nieco lepiej wypadła rola jego partnerki. 
Małg orzata p. St-arskiej była rzetelnie opraco­
waną ale nie wzruszała, nie miała mocy srg- 
gestji. Brak miękkich, ciepłych tonów w glo­
sie sprawił, ż° usta wygłaszały tekst, ale serce 

'na nich nie drgnęło, szczerości nie było. Toteż 
eeeny miłosne przeszły bez wrażenia, a w pa­
mięci utkwią tylko scena III aktu. gdy w roz­
mowie ze starym Dnwalem, intelligentnie choć 
nieco martwo zagranym przez p. Buczyńskiego, 
odezwała się w  Małgorzacie obrażona duma 
nietyle kobiety, co człowieka szlachetnych 
i prawych intencji. Mam też wrażenie, że p- 
Stareka wyszłaby ze swego zadania obron- 
niejszą ręką, gdyby ztuszowała liryzmy roli 
i  poszła po lin;' kapryśnej nerwowości. Ten 
typ kobiety i gry oddala bardzo pięknie 
w  „Grobowcu nieznanego żołnierza" Reynala 
i albo należało przy tym typie pozostać, albo 
rolę oddać. I

Komiparserja pi bocznych figur wypadła 
■caogół dobrze z wyjątkiem piskłiwości kobie­
cych głosów w I  akcie.

Wystawa sztuki niepotrzebnie świetna i za­
pewne. kosztowna, j t

dowskich w  sprawie ugodowego załatwienia 
zatargu o odznaki stowarzyszeniowe. Młodzież 
obu stron poczyniła pewne ustępstwa co do 
swych postulatów i oddała w ręce rektora ar­
bitraż w sporze między korporacjami. P. rektor 
Marchlewski obmyśli formę załatwienia kon­
fliktu i w ciągu bieżącego tygodnia zaprosi do 
siebie ponownie przedstawicielstwo młodzieży 
akademickiej.

«■» ■... O t O-——-.— .
Częściowe wstrzymanie emigracji.
Dnia 8 bm. podpisano rozporządzenie mini­

stra pracy, w porozumieniu z ministerem spraw 
zagranicznych, w sprawie częściowego wstrzy­
mania emigracji. Rozporządzenie to wstrzymuje 
emigrację osób, które nie posiadają w kraju, 
do którego zamierzają emigrować, zapewnionej, 
odpowiedniej pracy, lub nie posiadają zapew­
nionych dostatecznych środków utrzymania, jak 
również tych osób. których interesy moralne 
mogą być w kraju, do którego zamierzają emi­
grować, narażone na niebezpieczeństwo.

Ograniczenie emigracji, wprowadzone rozpo­
rządzeniem, nie stosuje się do wyjeżdżających 
wskutek wezwania małżonka, rodziców lub ro­
dzeństwa, przy emigracji do Stanów Zjednoczo­
nych A. P, i do Palestyny wszystkich osób, 
przy emigracji do Brazylji —  tylko r ężczyzn 
samotnych lub z rodzinami, przy emigracji do 
Argentyny — samotnie emigrujących mężczyzn, 
trudniących się pracą fizyczną, oraz przy emi­
gracji osadników i robotników, najętych do 
pracy zagranicą, o ile osadnicy i robotnicy 
umówieni są na podstawie osobnych zezwoleń, 
udzielonych w trybie, przewdizianym rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej o emi­
gracji.

Ustalenie istnienia warunków, czyniących 
emigrację dopuszczalną co do osób, których 
mogłyby dotyczyć ograniczenia, zależne bę­
dzie od urzędu emigracyjnego. Tenże urząd 
może wyjątkowo zezwalać na emigrację osób. 

Maciej Szukiewicz, podlegających ograniczeniom, jeżeli uzna, że

warunki emigracyjne tej luh innej osoby uspra­
wiedliwiają niestosowanie do niej ograniczeń.

Towarzystwo Przyjaciół
Muzeum Narodowego.

Zawiązane niedawno w Krakowie Towarzy­
stwo Przyjaciół Muzeum Narodowego zyskuje 
coraz to nowych członków, a dzięki zatwier­
dzeniu statutu przez władze administracyjne, 
wchodzi na drogę realnej pracy. Towarzystwo 
liczy już teraz kilkudziesięciu członków i poza 
gromadzeniem funduszów na zakupno dzieł 
sztuki czy pamiątek narodowych dla Muzeum 
krakowskiego, przystąpi niebawem do podję­
cia na szeroką, skalę zakrojonej akcji popula­
ryzowania idei muzealnictwa w najszerszych 
sferach społeczeństwa krakowskiego. W  tym 
celu będą urządzane odczyty i pogadanki na 
temat gromadzenia dzieł 6ztuki i ich ochrony 
przed wywozem z kraju, a nadto będą urzą­
dzane zbiorowe wycieczki po kościołach i za­
bytkowych gmachach Krako-wa dla zapoznania 
zwiedzających gości z bogactwem dzieł sztuki.

Akademia ku czci Ojca św. Piusa XI.
urządzona ubiegłej niedzieli w kościele św. 

Agnieszki, zgromadziła liczną publiczność świe­
cką i kilkudziesięciu alumnów Częstochowskie­
go Setninarjum duchownego, oraz wiele os obi- 
stośei miasta, jak gen. Wróblewskiego z żoną. 
szefa sztabu gen. pułk. Bolesławicza, adw. dr. 
Lewartowskiego, p. M. Szybalskiego i innych- 

Program wykonali: Ks. Ferd. Machay w za­
gajeniu przedstawił życzliwość Ojca św. dla 
Polski i Jego działalność w kierunku zjedno­
czenia ludów chrześcijańskich i nawracania 
innowierców. Chóry „Hasło" i Stow. pomocnic 
handl. i biur. wykonały hymn papieski „Tu es 
Petrus" i wiele innych pieśni, p. M. Chmielowa 
przy akomp. p. Profica odśpiewała pieśni ko­
ścielne, p. prof. WI. Kozłowski skrzypce, przy 
akomp, p. Grzegorczykówny wykonał aktual­
ne utwory muzyczne, p. Bladowska odegrała 
solo fortepianowe, maleńka St. Krzysiówna 
wygłosiła z werwą wierszyk na cześć Papieża, 
zaś dzieci ochronki w Ludwinoiwie odegrały,

obrazek „Polska Zmartwychwstała" pod kier. 
p. F. Wędrychównej.

Pocieszającym objawem jest, iż urządzane 
w tym kościele imprezy znajdują chętnych wy­
konawców i pobudzają społeczeństwo do zain­
teresowania się sprawą odnowienia odzyska­
nych zabytków sztuki i kultu religijnego.

TOW ARZYSTW O IM. PIOTRA SKARGI
urządza we czwartek dnia 16 lutego w sali 
przy placu Marjackim II  p. (wejście przez bram­
kę na prawo od frontu kościoła św. Barbary) 
o godz. 7 wieczór odczyt dra Kazimierza Mo­
rawskiego p. t. „W  tajniach starożytności i wy­
rokach średniowiecza" (o tajnych stowarzysz©^ 
niach). Wstęp 50 gr., dla członków 25 gr.

Z SKARBNICY MĄDROŚCI STAROŻYT­
NYCH GREKÓW. Katar to plaga ludzkości, 
cierpią niewinne ofiary. Ach czy uczyć was 
trza: bierzcie PINOMETHYL?

 o ; o---------
W t o r e k  14: św. Walentego.
Ś r o d a  15: św. Faustyny męcz.
Ś r o d a  15: wschód słońca o godz. 6.53, za­

chód o 16.56.
 no •

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO. 
Wtorek: ..Dama Kameljowa".
Środa: „Dama Kameljowa".
Czwartek: „Dama Kameljowa". 
REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI", 

Wtorek: ..Dwaj złodzieje".
Środa: ..Dwaj z1 odzieje".

REPERTUAR KINOTEATRÓW, 
W ANDA: „Wladrczyni Atlantydy". 
SZTUKA: „Zięć firmy Cohn".
NOWOŚCI: „Gehenna jeńca". (Drut kolcza­

sty).
BAG # TELA: ..Serce" (Mary Pickford). 
UCIECHA: „Książę i bolszewik".
CORSO: Władczyni Libanu.
W ARSZAW A: „Chińska papuga",

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś
we wtorek i wszystkie następne dni tygodnia 
„Dama Kameljowa" z p. Starską w roli tytuło­
wej i dyr, Nowakowskim jako Armandem.
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Przerachowanie przedwojennych banknotów nitm
Rząd niemiecki odrzucił wszelkie pretejsje.

żyoowska afera przemytnicza.
Tekturę „nadziewaną" tytoniem austrjackiai sprowadzano do firmy żydowskiej Fallek

w Krakowie.

Na terenie Rzeszy niemieckiej powstało 
kilka organizacji, zrzeszających podadaczy 
przedwojennych banknotów niemieckich, jak 
up. Międzynarodowy Związek Wierzycieli Nie­
mieckich Barku Rzeszy, lub Zespół Interesów 
-Posiadaczy Pieniędzy Przedwojennych, oraz 
inno. W związku z tem i na skutek licznych 
zapytali Stowarzyszenie w  Wars za w ’e zwróciło 
się do poselstwa niemieckiego z zapytaniem, 
■jak jest uregulowane przerachowanie przed­
wojennych barnkn >tów niemieckich oraz z proś­
bą o informacje co do wymienień ych powyżej 
organizacji.

Poselstwo niemieckie w  Warszawie wyja- 
śniło, iż me będzie ani waloryzacji, ani wy­
miany starych niemieckich banknotów Rzeszy.

Pożyczki ullenowskie ruinują finanse 
miast \ Kongresówki.

Jak w swoim czasie donosiliśmy —  pożycz­
ki inwestycyjne, zaciągnięte przez szereg miast 
'■w b. Kong.esówe (Piotrków, Lublin, Radom 
itd.). okazały się tak im ciężarem dla tych miast, 
że zagrażają obecnie katastrofą ich finansom. 
M. in. magistrat m. Lublina widział się zmuszo- 
'nym zaciągnąć w Banku Gosp. Kraj. ratunko­
wą pozycz^ę w sumie 18 mil jonów złotych na 
pokrydc niedoborów, wynikłych z niemożności 
całkowitego opłacenia rat kosztownej pożyczki 
llenowskie] przed uruchomieniem i  rozwinię­
ciem wszystkich przedsiębiorstw miejskich — 
WątpFwości, jakie wysunęli fachowcy w  zwąz- 
Kn z techniczna °troną przeprowadzanych przez 
Ulłeoa inwestycyj ~  podaliśmy w  swoim czar 
aie.

Zabeżn>eczenie od bezrobocia.
Kary za nieuis x  one w terminie wkładki.

Według uchwalonego przez Radę Ministrów 
projektu rozporządzenia Prezydenta Rzpltej o 
-m ianie ustawy o zabezpieezeiru na wypadek 
bezrobocia, ao wkładek zakładów pracy, nie- 
uiŁzezonych w terminie ich płatności, dolicza 
«ię odsetki w wysokości 2 proc. miesięcznie.

Odsetki liczą się od następnego dnia po 
upływie terminu płatności tj. ud 2 1 każdego 
miesiąca.

. . . ' - 0 0 -^ —*-^

Zeznania nieprawdziwych danych 
o obrocie.

oąd Najwyższy wyjaśnił, że przedstawienie 
nieprawdziwych danych co do obrotu, ale bez 
zamiaru uchylenia się od powinności podatko­
wej, nie stanowi przestępstwa, przewidzianego 
w art. 105 ustawy o państwowym pouatku prze 
myślowym albowiem zastosowanie tego arty- 
;ikułu wymaga ustalenia złej woli sprawcy. —  
Przede tawdenie nieprawdziwych danych o obro­
cie przedsiębiorstwa, ale bez zamiaru uchylenia 
eię od powinności podatkowej. mogłobv co naj­
wyżej być uważane za wykroczenie formalne, 
przewidziano w  art. 103 wspomnianej ustawy.,

NOWA ŚREDNIA SZKOŁA HANDLOWA 
W  STRYJU.

Z inicjatywy Kuratorjnm okręgu szkolnego 
we Lwowie owarto w Stryju nową średnią 
szkole handlowa. Nauka trwać będzie 5 lat.

W akiach mocnwszy nastrój.
Na ryniku walut i dewiz tendencja utrzy­

mana dolar prywatnie 8.87Va— 8.873/» banko­
wo czeki 8.90 -8.90 i pół. Bank Pol. bez zmia 
ny.

W  akcjach nastrój mocniejmy, szczególnie 
w poszukiwaniu Bank Polski ekskupon. za któ­
ry płacono 14 zl. od jednej akcji. EIp.kt.rown!a 
mocniejsza przy znaozniejszrch obrotach. Re­
szta utrzymana, ruch naogół silniejszy.

Notowania: Bank Polski 15150 ex. Tohan 
13.75. Żegluga 12  Zieleniewski 160— 162.40 
Żelazo 51 Parowozy 33. Górka 86. Siersza 
góm. 13 75— 13.85. Niemojowsbi 245. Azot 
<5.50. Elektrownia 56. Krakus 0.25, Fhodorów 
153-50. Chybie 5.65. Piasecki 16. Nobel 40. 
Cegielski 45.50. Ćmielów 0.27, Lem 0 18, Jawo­
rzno 21 dolarówka 69.50.

Na pogieldziu tendencja, utrzymana jedynie 
dolarówka mocniej, a ruch i ohroty słabsze.

Sąd Rzeszy w  Lipsku odrzucił skargi posiada­
czy starych niemieckich ■ banknotów Rzeszy 
przeciwko niemieckiemu Bankowi Rzeszy, Ze 
względu zaś na, to, iż wymienione powyżej or­
ganizacje mimo definitywnego rozstrzygnięcia 
sprawy w ostatniej instancji kontynuują swo­
ją działalność pod pozorami możliwości uzy­
skania waloryzacji banknotów Rzeszy   rząd
niemiecki wszczął kroki sądowo karne przeciw 
prezesom tych organizacji. Poselstwo niemiec­
kie wyraziło jednocześnie życzenie, abyśmy 
powyższe podali do wiadomości zainteresowa­
nych obywateli Rzeczypospolitej dla ochro­
nienia ich od ponoszenia jakichkolwiek szkód 
i st-rat przez kontakt ze wspominianem-i powy­
żej organizacjami.

Sprawy urtędnlc^e.
WYNAGRODZENIE NIŻSZYCH FUNKC JO­
NAK JUSZY PAŃSTWOWYCH ZA SŁUŻBĘ 

IV ŚWTĘT A.

Rada Ministrów powzięła uchwalę, mocą 
której przyznano niższym f u n kej ona rj us z o-m 
państwowym, podlegającym ustawie o państwo 
wej służbie cywilnej, za. peluieuie służby w nie­
dzielę lub święto przez czas przepisany nor­
malnie w dniu powszednim, wynagrodzenie 
w wysokości 1/55 (jednej dwudziestej piątej) 
miesięcznego uposażenia, obliczonego bez 
uwzględnienia dodatku ekonomicznego oraz do 
datku na mieszkanie, jeżeli w tygodniu nastę­
pującym po niedzieli lub świecie nie można by­
ło udzielić zwolnienia od służby na jeden dzień 
powszedni.

Uchwała wchodzi w życie z dniem 1 stycz­
nia 1928 r.

DODATEK EKONOMICZNY NA ŻONĘ, ZWOL 
NIONĄ ZE SŁUŻBY PAŃSTWOWE^ ZA 3 

MIESIĘCZNĄ ODPRAWĄ.

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że funkcjo- 
narjuszowi państwowemu 'względnie sędziemu, 
prokuratorowi, wojskowemu), którego żona 
przy zwolnieniu ze służby państwowej 
otrzymała 3-miesięczną odprawę. —  przysługu­
je prawo do dodatku ekonomicznego na tę żo­
nę już od pierwszego dnia najbliższego miesią­
ca po dniu jej zwolnienia, a nie dopiero po 
upływie 3 miesięcy.

d n H S i n , ,

Prograrm stacv‘ radiowych.
Środa 15 lutego.

Kraków (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Maijackiej, komunikatu 
iDtaiczo-meteorologiozuego. oraz koncert płyt 
gramofonowych, g. 15 Transmisja komunika­
tów: meteorologiczny, gospodarczy, g. 16.10 
Odczyt, p. t.: „Polskie kolcuje rolne w Missio- 
ne*“ , wygi. Dr. J. Włodek, b. konsul R. P , g. 
17.20 Odczyt p. t.: „Epoka lodowa w Polsce", 
wygł Dr. E. Passendorfer, g. 17.45 Audycja 
dla młodzieży ..Odnowiciel", opowiadanie z cza 
sów Kazimierz L, p. M. Mossoczowej, w wyko­
naniu artystów Teatru Miejsk., g. 18.15 Kon­
cert. Wykonawcy: pp. Wanda Troskiewiczó-
wna (śpiew), Ludmiła Berkwitzówna (fort.), g. 
19.05 Transmisja komunikatu rolniczego, g. 
19.35 „Skrzynka pocztowa" —  Inż. St. Bro­
niewski, g. 20 Transmisja odczytu z Warszawy, 
organizowanego przez Prezydjum Rady Mini­
strów, g. 20.30 Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1.111). O 12  Sygnał czasu, g. 15 
Komunikaty, g. 16 Odczyt, g. 16.40 „Skrzynka 
pocztowa" g. 17,45 Program dla dzieci z Kra, 
kowa, g. 18.15 Koncert w wykonaniu orkiestry 
g. 19.15 Rozmaitości, g. 19.35 Odczyt, g. 20 
Odczyt o działalności Rządu, organizowany 
nrzez Prezydjnm 1 Rady Ministrów, g. 20 30 
Transmisja z Kon\< rwatorjum, g. 22 Sygnał 
czasu. g. 22.30 Komunikaty.

Poznań (344.8). G. 13.15 Koncert, g 17 
Audycja dla dzieci, g. 17.45 Transmisja kon­
certu z Warszawy, g. 19.10 41-sza lekcia języ­
ka francuskiego g, 19.35 Odczyt, g. 20 30 Kon­
cert firmy „Philips", g. 22.30' L e k c ja  tańców 
g. 22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Katowice (4221. G. 10.40 Odczyt: g 17.20 
Odczyt, g. 17.45 Program dla dzieci, g. 18.15 
Koncert ponołudniowy z Warszawy, g 19.35 
Odczyt, g  20 Odczyt, g. 20.30 Koncert g. 22 
Sygnał ozacu.

Nie skończyła się jeszcze w sądzie okr. 
karnym w Krakowie rozprawa 24 żydów-kup- 
cćw krakowskich oskarżonych o przemytnń 
two materjaiłów tekstylnych przez granice pol­
sko-czeską (odroczona, jak donosiliśmy do 6 
marca b. r.), a już rozpoczął się novy proces, 
w którym również zamieszani są kupcy żydow­
scy z Krakowa oskarżeni tym razem o przemy­
tnictwo vryrobów tytoniowych z Austrji.

Głośną była w pierwszych miesiącach ub, 
roku, ujawniona przez „Głos Narodu" afera po­
legająca na tem, że do firmy Fallek (fabryka 
pudełek) w Krakowie nadeszły sprowadzane 
z Wiednia za pośrednictwem Spółki spedycyj­
nej „Krakowska —  Cracovia“ bale tektury mi­
sternie wewnątrz wydrążone, w których znaj­
dowały się ukryte wielkie ilości tytoniu at 
strjackiegc i papierosów nie oclonych.

Wkrótce po zamieszczeniu przez na* wiado­
mości o wykuciu tych transportów).- zaczęły 
się sypać sprostowania zarówno ze strony fir­
my FalL-k, jak i Graco vii" % zaprzeczeniem, 
jakoby jakiekolwiek nadużycie miabo miejsce. 
Sprostowania te przesłane na zasadzie art. 19 
ust. prasowej zostały przez ras zamieszczone. 
Epńlog całej sprawą'’ rozegrał się wczoraj w są­
dzie okręg, karnym.

Rozprawie przewodniczył prez. Pelz, we­
towali s. s. o. Cieślewsk} i Dwcrzański, oskar­
żał prok. Kozłowski.

Na ławie oskarżonych zasied'i: Laza™- Fal- 
lek właściciel fabryki pudełek, Dawid Schau- 
mer jego urzędnik, Maks”mfljan Liebeeklnd 
spedytor, współwłaściciel firmy „Krakowska—  
Cracoria", Rafał RumSiein z Wiednia,, Rafał 
Rumstein z Krakowa i Sara Czapnikuwa, żona 
handlarza w-ęgla.

Jako zastępca poszkodowanego Skarbu Pań­
stwa zasiadł refer. cei.ny Holucher.

Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, że 
z początkiem 1927 r w Krakowie, nie mając 
zezwolenia władzy skarbowej na przywóz wy­
robów tytoniowych z zagranicy, działał we 
wspólneir, porozumieniu oraz łącząc się wza­
jemnie celem popełnienia przestępstwa w spo­
sób zawodowy dwukrotnie sprowadzili z Au- 
strji do Polski wyroby tytoniowe, co do któ­
rych obowiązywał zakaz przywozu i w ten 
sposób nie opłaciwszy nałeżytości celnej na­
razili Skarb Państwa na szkodę w nieznanej 
bliżej kwocie.

Ponadto w dniu 6 kwietnia 1927 przewie­
źli wyroby tytoniowe 7. Austrji w ilości 46.550 
kg. w  misternie wyżłobionych balaich tektury—
bez opłaty cia   przez co narazili Skarb na
stratę 8.043.40 zł.

Maks. Liebeskind. współwłaściciel firmy 
Krakowska Orafflftv:a“  oskarżony jest o to. 

że załatwiając te przesyłki lako zawodowy

JESZCZE O MECZU POLSKA- SZWECJA.
O meczu Polska— Szwecja prasa przynosi 

następujące szczegóły:
Mec,z Polska— Szwecja, zakończona został 

'.remisowo 2 2, tylko dzięki “peejalnemu Szczę­
ściu SzWfetlów, u których bramkarz Johanssen 
dokazywał wprost cudów, by odpierać zawzię­
te ataki polskich zawodników Tylko w pierw­
szej ozęśc meczu Szwedzi prowadzili. wk-ótee 
rozpoczyna się zdecydowany, nadzwyczaj sil­
ny atak Polaków, któ-zy do końca gry gniotą 
Szwedów bez wytchnienia. Trzeba przyznać 
Szwedom, że nie stracili przytomności, aczkol­
wiek atak polski zaskoczył ich Szwedzi grał' 
nadzwyczaj ostro. Polacy zaś doskonale pod 
względem strzałów. Najlepsi na boisku Ada 
tnowski i Tunalski.

Po zawodach panoważa żywa radość wśród 
ekipy polskiej z powodu tego poważnego wy 
niku dla barw polskich. Prezes Związku 
Szwedzkiego gratulował Polakom Drużyna 
polska uchodzi w tej chwili za jedną % najsil­
niejszych drużyn hookey‘owym na turnieju. 
Gdyby szczęście było sprzyjało > Polakom. 
Szwedzi byliby przegrali.

DZIŚ, WE WTOREK
odhęd«?e się w St Moritz mecz nookey‘owy 
Niemcy— Swąra.jęąria O gf>dz. 8 bieg narciarski 
na 50 km. O godz. 9— 12 jazda szybka 1509 
m i jazda figurowa dla panów. Popoł. jazda 
szybka 10000 m

NORWEDZY SKACZĄ 72 M.
Donosiliśmy o treningach naszych narcia­

rzy, zwracając szczególną uwagą na świetne 
wyniki Bron. Czecha. Nie od rzeczy bedizie po­
równanie ich z wynikami treningów cmi „asów" 
innych narodów. Norwedzy Ruud i Kolterud 
skoczyli 72 m. Trojani (Szwa,jca-ja) 62 m.. 
Nuotie (Fi.nland.ja) 66 m., Tal h mm er (Niemcy'1 
64 m.. Thams (Norwegjg —  mistrz z Chamo 
nix) 68 m.

PLVWAJĄCY HOTEL AMERYKA NSKI.
G. T. Kirby, przewodniczący komitetu olini 

pij, kiego Stanów hjeómocz. udizielił ciekawych

spedytor __ pełnił swe obowiązki niedbale, bo
zgłosił za deklaracją celną nr. 527 do odpra­
wy —  938 kg. tektury, w której znajdowały 
się ukryte austrjackie wyroby tytoniowe w 2 o- 
śc' 46-500 kg, ez°m naraził Skarb Państwa, 
na stratę z górą 8 tys. złotych.

Winę oskarżonych stwierdzono dochodze­
niami urzędu celnego w Frakowm. a zwłaszcza 
rewizja w fabryce Failka przy której znale­
zione przemycane w yo b y  tytoniowe względnie 
tekturę z poprzednich przemytow.

Na sali rozpraw ustawiono jako lico prze­
stępstwa wielki i gruby bal białej tektury, 
w którym środkowe arkusze wykrojone 6ą 
w ten sposób, iż stanowią duskonałe oom esz- 
ezenlfl na tytoń, dobrze ufcryte przed okiem 
władz celnych. Zewnętrzne arkusze całe, miar 
ły za zadania wprowadzić w błąd organa kon­
trolne.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia obrona 
oostawiła wniosek e wykluczenie pełnomocnika 
Skarbu Holochera, motywując to zamiarem po­
wołania go na świadka w toku orocesu. Sp-ze-
ciwi? się temu prokurator wychodząc z założę,- 
nia, że refpr. Rołecher zastopuje t-u nosakodo- 
waną stronę prywatna w procesie, jaka jest 
Skarb Państwa. Trybunał po naradzie przychy­
lił się do wniosku obrony, wskutek czego peł- 
nomocnłatwo Skarbu na roz/rrawie przejął 
urzędnik skarbowy p. Krzyżanowski.

Przystąpiono do przesłuchania oskarżonych. 
Schaumer zeznaje, że trans porty tektury 
z Wiednia zamówił na własną rękę za jośre- 
dnietwem Rumrteina. który przedstawił mu 
się jako agent handlowy', z reguły jpdnak ku­
powano tekturę tylko u bupi-ów krakowskich, 
Z Wiednia lub Berlina sprowadzano tylke pa­
pier koiorow,- do oklejania pudełek, klej. dru­
ty i szpagat. Inkryminowane zamówieni" 
i transporty tektury były wyjątkowo uskutecz­
nione zagranicą.

Z kolei zeznaje Lazar Fallek, któ-y twier­
dzi że sprowadzani p.m tektury się nie zajmo­
wał a tylko kierował techniczną stroną fabry­
ki. Zamówienia uskuteczniał svn jego di. Sa,- 
rnuel Fallek i urzędnik Schaumer.

Przewodniczący odczvtuje zeznania Samue­
la Falłeka, z których wynika, że transporty 
tektury, które nadchodziły do fabryki przeglą­
dał Rafał Rumstein (z Wiednia), wrbierał 
z oznaczonych pakietów tytoń, a wypróżnione 
bale zostawiał w fabryce. Trzeci z oskarżonych 
Rafał Rumstein (z Krakowa) podaje, że jest 
kuzvnem swego wiedeńsk:ego imiennika, z któ­
rym poznał się rzekomo dopiero bezpośrednio 
przed aresztowaniem.

O godz. 2-giej po południu rozprawę odro­
czono dc godz. 5-tej.

informacji o eksoedyeji amerykańskiej na Olim 
n'adę. 1 1  lipca wypłynie z portu nowojorskiego 
pospieszny okręt „Prezydent Roosevelt". na 
którego pokładzie znajdzie się około trzysta 
osób (oczywiście wraz z reprezentantami a.me- 
-vkańskich władz soortowych. trenerami i służ 
bą). Na okręcie znajdzie pomieszczenie rów­
nież 16 koni, dla których urządzono nawet 
specjalną ujeżdżał r ę  Statek zawinie do portu 
amsterdamskiego 20 lipca i pozostanie w por­
cie przez cały czas trwania Olimpiady. Zamie­
niony on bedz:e w pływający hotel, w którym 
mieszkać będą wszyscy członkowie ekspedycji. 
Nawet ofolalne r*r7.y’pc:3 odbędą się na po­
kładzie tego „transatlantika".

PIŁKA NOŻNA NA G. ŚLĄSKU.

„Pogoń" katowoka osktgnęła z ..Ruchem" 
x W ' NkWi Ha idu,k wynik remisowy 1:1, do 
'Tzerwj’ równkż 1 1

Drużyna Śląska" ze Świętochłowic poko­
nała Zj “dnoezrt nych Przyjamół Sportu z Kró- 
'ewskiej Huty w stosunku 3:1 fl:0).

DOROCZNY SEJMIK WIOŚLARSKI,

Doroczny Sejmik Wioślarski Polskiego 
Zwazku Towarzystw Wioślarskich zostanie 
zwołany na dzień 1 marca b. t do Warszawy. 
Dyl os zony uprzednio pierwszy termm awoła- 
nE sejmLu na dzień 11  marca został przenio- 
;ir«ny na 18 marca, z powodu wyborów.

DR. PELTZER POKONANY W  CHICAGO

Dr. Peltzer, sławny biegacz niemiecki zo­
stał ostatmo pokonany w Ctrcago w  biegu na 
lOOi) yardów Jego orzeciwni.k Ray Dodge, 
’ rtÓTy od początku baeg prowadzi1 biegł ca­
ły czas o jakieś 10 yardów przea Niemcem 
i przybył do mety w czasie 2 mfn 27 sefc. Po- 
rażka- Peltzera jest tem sensacyjniejsza. że 
czas uzyskany przez zwycięzcę nie jest bynaj­
mniej najlepszy. Dr. Peltzer składa winę na 
złą bieżnię i na zbyt ostre krzywizny Dodge. 
obecny zwycięzca został w ubiegłym tygodniu 
pokonany przez Peltzera w nowojorskim Ma­
dison Sąuaire Garden,

jakością dorównuje naj­
lepszym mydłom  
z a g r a n i c  z n ym.

W^ruorooścł sportowe.



HKrT 46.' „(GŁOS NARODU'1 z dnia 15_go lutego 1928. r. *

ffiiadomości i telegramy z ostatniej chwili,
r b  zamknięciu kroniki. Podróżks. Kard. Kionda a stosunki polsko-niemieckie.

PRZYPUSZCZENIA NIEMIECKIEGO DZIENNIKA.SPR AW Y MIEJSKIE. Komisja drogowo- 
kanalowa I gruntowa Rady miasta uchwaliła 
zgodzić się na przeniesienie prawa własności 
dwóch parcel pofortecznych. Zarówno uchwali­
ła wnioski Magistratu odnoszące się do upo­
ważnienia prezydenta miasta po myśli par. 82 
statutu m. do odraczania zapłaty należytości 
\z tytułu zwrotu kosztów budowy nowych ulic 
i chodników publicznych lub kosztów regula­
cji, oraz wnioski co do kompetencji Komisji 
drogowo-kanałowej i gruntowej. Następnie 
'uchwaliła Komisja budowę kanału m. w ułicy 
Żółkiewskiego Dr. XIX. i zatwierdziła koszta 
. jprzypadają.ce na właścicieli realności z tytułu 
■połączenia kanalizacji domowej z kanałom 
miejskim.

W YSTA W A  GEOGRAFICZNA, zorganizo­
wana z okazji I. koleżańskiego zjazdu geogra­
fów krakowskich została przedłużona do 16 
brn. Wystawa mieścd się w Instytucie geogra­
ficznym przy ul. Grodzkiej 64.

KONKURS POKRAKI. Na ogłoszony „Kon­
kurs Pokraki11 bardzo obficie wpływają koper- 
ty  wypchane mniej łub więcej udatnemi wier­
szami na temat wyborów. Termin nadsyłania 
.utworów przedłużamy do czwartku dnia 16 hm. 
godz. 12 w południe.
, KRW AW E NAJŚCIE. Dnia 12 bm. o godz. 
9 wieczór napadli Piotr i Jan Dziegejowie na 
Michała i Stanisława Prodaków i dotkliwie po­
ranili ich nożami. Zawezwane Pogotowe ratun­
kowe po zaopatrzeniu rannych pozostawiło Sta 
misława Prociaka opiece domowej, zaś Michała 
'przewiozło do szpitala św. Łazarza. Napastni­
ków aresztowano.

ATAKO W I EPILEPSJI uległa na ułicy 
(Starowiślnej 20-letnia Marja Ziębła. Chorą prze 
[wieziono na stację Pogotowia ratunkowego.

ODDZIAŁ KRAKOW SKI P. TOW. GEO­
GRAFICZNEGO odbędzie posiedzenie fachowe 
•jwe środę dn. 15 bm. o godz. 6 pop. w sali In­
stytutu Geograficznego Urn. Jag. Grodzka 64, 
Na porządku dziennym referat pp. Czorta 
i Sawickiego p. t. .Mapa względnych wysoko­
ści Beskidów Zachodnich11. Goście mile wi­
ąziami.

KLUB SPORTOWY „CRACOVIA“  urządza 
•w niedzielę 19 bm. doroczną zabawę karnawa- 
jłową w salach Tow. Lekarskiego przy ulicy 
'Radziwiłłowskiej. Moc niepowszednich niespo­
dzianek zapewnia zabawie niewątpliwe powo­
dzenie.

W IL L Y  BURMESTER, największy z poten­
tatów gry skrzypcowej, zdumiewający pow­
szechnie ogromem nieskazitelnej wirtuozowskiej 
Iłechniki, poezją interpretacji i polotem uczucia, 
.wystąpi w Krakowie z jedynym koncertem we 
środę 15 bm. w Starym Teatrze.

W IE LK A  REDUTA FILMOWA „NOC 
W  HOLLYWOOD'1 odbędzie się 19 bm. w nie- 
'dzielę w salach Starego Teatrn i będzie sercem 
tegorocznego karnawału. Podczas reduty od­
będzie się na scenie szereg przedstawień w wy­
konaniu zespołu „Perskiego Oka11 i „Qui pro 
quo“  —  oraz odbędą się próbne zdjęcia filmo­
we i pokazy na ekranie. Szczegóły w  afiszach. 

 o : o---------
„W  KRAINIE  KARZEŁKÓW 11, malownicza 

'fcomedjo-bajka wspaniale wystawiona i wyko­
nana na poranku ubiegłej niedzieli w wytwor­
nej sali teatru „Bagatela11 odniosła nad z wyczai­
my sukces. Gromady naszych zasmuconych 
maluczkich odchodziły od kasy z obietnicą nie- 
przezornych rodziców, którzy nie zaopatrzyli się 
wcześniej w bilety: „czekajcie do drugiej nie­
dzie li11. Następne przedstawianie bajki „W  krai­
nie karzełków11 odbędzie się w niedzielę 19 bm
0 godz. 11 przed noł., a bilety sprzedaje już od 
•Wtorku kasa teatru od godz. 5 po poł.

Z sali odczytowej.
Wykład Jana Pietrzyckiego w radjo.

Radjostacja krakowska zrobiła swym od­
biorcom wczoraj miłą niespodziankę. Oto za­
prosiła znanego poetę Jana Pietrzyckiego, który 
w  porze wieczornej powiedział do mikrofonu 
niezwykle ciekawy wykład na temat: „Humor
1 satyra w staro polskiej kolendzie11, dając rzecz 
w formie tak barwnej, nowej i ogromnie dow­
cipnej że słuchało się wytwornej tej konferen­
cji literackiej z ogromną przyjemnością. Pie- 
trzycki. znany dobrze z publicznych swych wy­
kładów. jest świetnym mówcą i ta zaleta wy­
stąpiła w radjo w całej pełni. Wyborne opero­
wanie głosem, jego siła i metaliczny dźwięk, 
były najlepszym dowodem, czem dla efektu 
.prelekcji jest doskonała sztuka mówienia. Oso­
biste wspomnienia poety z Włoch, a mianowi­
cie z Assyżu (prawdziwie po poetycku odczu­
te narodziny kołendy). oraz ź Rzymu (nieznane 
ezczecóły o znajdujących się w bibljotece Wa­
tykańskiej kolendach łacińskich Marcina z Pol­
ski) —  jak nie mniej interesujące szczegóły 
o satyrze obyczajowej i politycznej w staropol­
skiej kolendzie dały żywą rozmaitość tego nad 
■wyraz miłego, a w interpretacji oratorskiej zna­
komitego .wykładu,, .

Pobyt ks. Prymasa w Berlinie.
Warszawa. (Tcl. wł.) W  poniedziałek rano 

przybył z Essein do Berlina ks. prymas Hlond. 
Na dworcu ks. Kardynała powitał nuncjusz 
apostolski, poseł polski w Berlinie p. Olszow­
ski, przeor konwentu 00. Dominikanów O. 
Hermes i t. d. Ksiądz Kardynał udał się 
z dworca do kościoła 0 0  Dominikanów, gdzie 
odprawił Mszę św., podczas której śpiewano 
w języku polskim i niemieckim. W  południe 

iks. Kardynał był na śniadaniu w  nuncjaturze 
a po południu na herbatce w poselstwie pol­
ski eon. Wieczorem odbyło się w poselstwie 
polskiem przyjęcie na cześć ks. Kardynała.

Berlin. (PAT). Sytuacja parlamentarna przy­
biera formy coraz ostrzejsze. Stronnictwo cen­
trum pod naciskiem listu prezydenta Hinden- 
burąa zastosowało nieoczekiwaną taktykę. Nie 
chcąc bowiem brać na siebie odpowiedzialności 
za wystąpienie z koalicji rządowej i odwołania 
swych ministrów z gabinetu, a więc za dopro­
wadzenie w ten sposób do rozwiązania Reichs­
tagu stronnictwo zwróciło się przez usta swego 
przewodniczącego posła Guorarda do niemiec­
kiej partji ludowej z oświadczeniem, że to par- 
tja ludowa nie dotrzymała zobowiązań, zacią­
gniętych przy tworzeniu koalicji, że złamała 
ona wobec tego pakt koalicyjny. W  konsek­
wencji poseł G-uorard zażądał od niemieckiej 
partji ludowej, aby wycofała ona swoich mini­
strów z gabinetu i koalicję opuściła. Niemiecka

Rada Ligi Narodów zbierze się 5 marca, 
w Genewie pod przewodnictwem p. Urrutii, 
przedstawiciela Kolumbji.

Na pierwszem miejscu porządku dziennego 
zostały wpisane sprawy wewDętrzno-sdministra 
cyjne i budżetowe, nie posiadające większego 
znaczenia.

Po sprawach administracyjnych, Rada roz­
waży propozycję zredukowania z 4-cb do 3-ch 
rocznych sesji Rady, a to na wniosek rządu 
Wielkiej Brytanji.

Przedstawiciel Polski złoży raport w spra­
wie rozszerzenia ulg stosowanych obecnie do 
uchodźców rosyjskich i armeńskich na uchodź­
ców innych narodowości.

Aż trzy sprawy gdańskie wpisane zostały 
na porządek obrad, a mianowicie:

a) Postój statków wojskowych w  porcie 
gdańskim. Wysoki Komisarz zawiadomił Gene­
ralnego Sekretarza Ligi o prowadzeniu w tej 
sprawie bezpośrednich układów między rządem 
eolskim a Gdańskiem.

b) Przewóz amunicji i materiału wojskowe­
go przez Gdańsk: używalność Westerplatte. 
Również i w tej sprawie Wysoki Komisarz za­
wiadomił Generalnego Sekretarza o toczących 
-ię bezpośrednio rokowaniach między Polską 
:i Gdańskiem.

c) Wreszcie trzecia sprawa: kompetencje 
trybunałów gdańskich w procesach wszczę­
tych przez funkcjonariuszy kolei gdańskich 
przeciw administracji polskiej.

Sprawy gdańskie figurują na porządku 
dziennym jedynie ze względów formalnych —
Rada ograniczy się podczas tej sesji do przyję­
cia do wiadomości oświadczeń Wysokiego Ko­
misarza.

We wrześniu Rada Ligi zwróciła się w lej 
-prawie po opłnję doradczą Stałego Trybunału 
w Hadze.

Zatarg mmuńsko-węgierski znowu wejdzie 
r»od obrady Ligi.

Rada zbada i przyjmie do wiadomości sze­
reg raportów rozmaitych Komisji, a więc sta­
łej Komisji mandatowej. Komitetu ekonomicz­
nego. Komisji rządzącej Zagłębiem 5aa.ry itd

Przedstawicie] Włoch przedłożył Ry.dzie dc 
zatwierdzenia projekt statutu Międzynarodowe- 
go Instytutu Kinematograficznego, który ma 
oowsać w Rzymie.

Ze spraw finansowych należy zwrócić uwa 
gę na raport Komitetu w związku z pożyczką 
-tabilizacyjną dla Bułgarji oraz w związku z po­
daniem o podobną pożyczkę Portugalji.

Największe zainteresowanie niewątpliwie 
wzbudzi sprawa wniesiona przez rządy Małej 
Ententy w związku z zajściem w St. Gotthard, 
na granicy austro-węgierskiej (transport kara- * 
binów maszyD owych).

tW  ostatniej chwili weszła petycja niemiec- ,

Wieczorem ks. Prymas odjechał do Wrocławia.

--------- O-------- -

Berlin. (PA T ) W  związku z przybyciem 
w poniedziałek do Berlina Prymasa Polski ks. 
kard. Hlonda przypuszcza „W elt am Montag11, 
że podróż ks. kard. Hlonda po Niemczech bę­
dzie miała poważne konsekwencje .polityczne, 
gdy chodzi o stosunki polsko-niemieckie, ponie­
waż wpływ biskupów na centrum jest poważny. 
Ks. kard. Hlond stoi —  zdaniem tego dzien­
nika —  blisko życia politycznego. „W elt am 
Montag11 przypomina zakaz kandydowania dla 
duchowieństwa, wydany przez ks. kardL Hlon­
da i przypisuje Prymasowi inicjatywę w spra­
wie listu pasterskiego biskupa Lisieckiego, 
przychylnego dla mniejszości narodowych.

partja ludowa odpowiedziała na to kategorycz­
nie, że nie pozwoli sobie dyktować, jak ma po- 
stęjwjwać i że w sprawie odwołania ministrów 
sama tylko może powziąć decyzję. W  ten spo­
sób odpowiedzialność za rozbicie koalicji, którą 
centrum starało się przerzucić na niemiecką 
partję ludową znowu znowu powróciła do cen­
trum.

„Vossische Zeitung“  zapowiada, że dalszy 
rozwój wydarzeń pójdzie w tym kierunku, że 
centrum zadeklaruje formalnie wystąpienie z ko 
alicją rządowej, oświadczając jednak jednocze­
śnie gotowość do współdziałania przy załatwia­
niu budżetu jeszcze w obecnym Reichstagu pod 
warunkiem, że gabinet zObowiązże się oficjalnie 
do rozwiąizania Reichstagu z chwilą załatwienia 
budżetu.

kiego Volksbtmdu na Górnym Śląsku, a to na 
podstawie art. 147. Konwencji polsku-niemiee- 
kiej z dn. 15 maja 1922, w sprawie otwarcia 
szkoły mniejszościowej w miejscowości B a tu ­
towy. , S. N.

---NJ-- -
Hoov?r  kandydatem reoubi ikanów

NA STANOWISKO PREZYDENTA STANÓW  
ZJEDNOCZONYCH.

Waszyngton. (PAT ) Pierwsza odezwa ogło­
szona przez podanie do wiadomości publicznej, 
iż Hoover zamierza kandydować z ramienia 
nartji republikańskiej w przyszłych wyborach 
na Prezydenta, zaznacza, że będzie on w razie 
wybrania go przestrzegał zasad polityka partji 
republikańskiej i zarazem będzie dążył do tych 
samych zasadniczych celów, do jakich dążył 
prezydenl Coolidge. Odezwa zaznacza, że Hoo- 
ver zamierza na razie zachować stanowisko 
szefa departamentu handlu.

RZĄD RUMUŃSKI NIE MYŚLI O DYMISJI.
Bukareszt. (PAT). Wczoraj odbyły się wie­

ce tak opozycji jak i partji rządowych. Z prze­
mówień ministrów wynika, że rząd nie myśli 
o dymisji i że zamierza przeprowadzić do koń­
ca rozpoczętą pracę.

AFERA BANKOWA W  WIEDNIU.
Wiedeń. (PAT). Dochodzenia w sprawie 

banku Nagel-Wortman wykazały na razie, iż 
istnieje niepokryte konto dolarowe w wysoko­
ści 118 tye. doL Na sumę tą, która odpowiada 
826 tys. schill. wystawione zostały niepokryte 
czeki

Wiikicewicz tworzy rząd w 8. H. S.
Bśałogród. (PAT). Prezydent skupezyny Dr. 

Peric zrzekł się wczoraj misji utworzenia gabi­
netu. Król poru-czył misję utworzenia gabinetu 
Wukieewicowi na możliwie szerokich podsta­
wach. Wobec tego dążenia w  celu utworzenia 
gabinetu koncentracyjnego 6pełzły definitywnie 
na niczem.

WŁOSI OBSERWUJĄ W YPA D K I W  S. H. S.

Warszawa. (Telef. wŁ). Prasa włoska po­

święca wiele miejsca przesileniu jugosłowiań­
skiemu, zaznaczając, że pierwszy entuzjazm, po 
zwalający przypuszczać powstanie koalicji do­
tychczas się nie sprawdza. „Pcpolo di Roma" 
przewiduje odłączenie się kontynuatorów poli­
tyki Pasicza od stronnictwa liberalnego i przy­
łączenia się ich do koalicji Radicz-Dawidowicz- 
Pribicewiez. i !.W *• • 1 ‘V'TT*< ’

Walka z Moralnością we Włoszecti.
Warszawa. (Telef. wŁ) Prasa włoska pod­

nosi orędzie kardynała Tossi, arcybiskupa me­
diolańskiego, występującego ostro przeciwko 
zmniejszeniu się urodzin w wielu miejscowo­
ściach Włoch. Orędzie przypomina zeszłoroczne 
przemówienie szefa rządu, poruszające tę spra­
wę i zapowiadające niezbędne zarządzenia mar- 
jące przeciwdziałać zmniejszeniu się urodzin. 
Kardynał Tossi w gorących słowach woła: ,,Oj-i 
czysnę zdradza się nie tylko przez dezercję 
z pola walki, ale i przez dezercję od obowiąz­
ków11. Kardynał występuje przeciwko egoizmo­
wi, stającemu się przyczyną dezorganizacji ro­

dziny.

Aresztowania opozycjonistów w Rosji.
Warszawa. (Teł. wł.) Sowiecka prasa pro­

wincjonalna 1 on osi o masowem wykluczaniu 
zwolenników Trockiego i opozycji ze sowiec­
kiej partji komunistycznej. W  Saratowie aresz­
towano 19 opozycjonistów, a aresztowania na­
stąpiło na skutek planowanego rzekomo przez 
opozycję zamachu wywrotowego. W  Charkowie 
aresztowano 27 opozycjonistów, przeważnie 
urzędników i studentów. W Tyflisie aresztowa­
no 57 członków opozycji. Opozycjoniści, chcą­
cy pozostać w partji muszą składać deklarację 
o wyrzeczeniu się poglądów opozycyjnych.

 u o o  -

STRAJK GÓRNIKÓW W  CZECHOSŁOWACJI

Praga. (AW). Dzisiaj rano rozpoczął się
strajk w Zagłębiu węglowem północno-zachod­
niej części Czechosłowacji. Strajkują wszyscy 
górnicy w Gniewinie, Homomtowie i Cieplicach. 
W innych Zagłębiach rokowania trwają jeszcze 
w dalszym ciągu.

P. SIMICZ POSŁEM S. H. S. W  WARSZAWIE,

Warszawa, (Teł. wł.) W  najbliższym cza­
sie będzie desygnowany na posła jugosłowiań­
skiego w Warszawie p. Simioz, który przert 
kilku laty był już akredytowany przy rząd/zif 
polskim, J

v o

ZMIANY W  DYPLOMACJI.

Warszawa. (Telef. wŁ). Radca handlcn^l
w Waszyngtonie p. Kwapiszewski wyjeżdża W  
wtorek do Belgradu, gdzie po odjeździe poeJa 
Okęckiego, obejmie stanowisko ' charge dtaf.' 
faires naszego poselstwa przy rządzie jugosło­
wiańskim.
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A u g u st  Fo r st e r
Helena Smolarska
Kraków, ul. Szewska 9.
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Kryzys koalicji rządowej w Niemczech.

49-ta sesja Rady Ligi Narodów.
TRZY SPRAWY GDAŃSKIE. — PETYCJA YOLKSBUNDU NA G. ŚLĄSKU.

i



m.1, „GŁOS NARODU" a dnia 15-go lut Ag o 1928. Nr. 46.

DK. ANTONI MARCZYŃSKI. 100

„Świat w / płomieniach".
Powieść t niedalekiej przyarJośd.

D yrektor Streich oświadczył przybyłym, że 
rta skutek interwencji ambasadora Zjedno­
czonych Stanów w  Berlinie, zostaną bez­
zwłocznie odstawieni do Szczecina, gdzie 
odzyskają zupełną swobodę ruchów.

O godzinie trzeciej minut czterdzieści 
wyruszył z Berlina nadzwyczajny pociąg, 
złożony z parowozu i dwóch wagonów salo­
nowych. Odstawianym do Szczecina Am e­
rykanom towarzyszyło w  podróży kilku 
urzędników niemieckich... „no, ci musieli 
mieć miny pogrzebowe'*., oraz sekretarz 
ambasady U. S. A . Drugi wagon zajęli 
agenci policji... „Bez tych się obejść nie 
mogło... A  jakże**!... Reporterów miejsco­
wych pism, ani zagranicznych koresponden­
tów  nie dopuszczono. Olbrzymi tłum demon­
strantów, którzy chcieli przeszkodzić odja­
zdowi profesora W ooda z Berlina i przybrali 
wobec Amerykanów nader groźną postawę... 
rozpędziły silne oddziały policji, przy uży­
ciu ręcznych granatów łzawiących. —  
„O  przyjemniaczki! N ie dość, że biednego 
W ooda porwali, jeszcze go chcieli potur­
bować**...

•—  To  już wszystko?
—  Nie, Zosieńko... T o  zaledwie koniec 

pierwszego ustępu,
—  Więe czytaj dalej...
—  Rozkaz, pani porucznikowo... „S zcze­

cin dnia 1 lutego. Dzisiaj, o godzinie 7.30 
rano opuścił port szczeciński yaeht „ L i ly “ , 
uwożąc na swym pokładzie właściciela, stat­

ku, Mr. Rogera W orth ’a, jego młodą małżon­
kę, oraz słynnego wynalazcę Adriana W oo ­
da. Sympatycznych gości, odjeżdżających 
do Kopenhagi, gdzie ma powstań pierwsza 
fabryka aparatów systemu W ooda, żegnano 
serdecznemi owacjami. Profesor W ood 
oświadczył dziennikarzom, że...“  ...co ta­
kiego?... To  przecież niemożliwe!... „...że 
dwudniowy pobyt w  Niemczech będzie na­
leżał do najmilszych wspomnień jego ży­
cia.. .“  Aha!... Jest komentarz od redakcji... 
Zaraz mówiłam, że to kłamstwo... Słuchaj 
Zosiu... „Najlepszym  sprawdzianem w iary­
godności doniesienia dzienników niemiec­
kich o okolicznościach towarzyszących od­
jazdowi statku „L ily ‘ ‘ ze Szczucina, a zwła­
szcza o „serdecznych owacjach** jest depe­
sza nadana o godzinie 10.40 przez stację 
radiotelegrafu yachtu do Patricka Spindle, 
którą w  dosłownem tłómaczeniu podajemy 
p o n iż e j . .U w a ż a j  tylko Zosieńko... Oli, aż 
mnie ręka świerzbi z pasji... Taka perfidja, 
taka perfidja!...

—  Nie przejmuj się, kochanie...
—  Uhhh, jakbym prała, jakbym prała 

szpicrutą... Oto jak brzmi treść telegramu:
„warszawa konsulat u. s. a. prosimy 

depeszę doręczyć patrickowi spindle 
którego adresu nie znamy mister patriok 
spindle stop przed kwadransem dowie­
dzieliśmy się z przejętego telegramu że 
żyjecie i przybyliście do  W arszawy stop 
przyjm ijcie serdeczne gratulacje uważa­
liśm y was za ofiarę b itwy morskiej i opła­
kaliśmy stop niemcy trzymali nas w  a dło­
nie pod kluczem stop żadnych gazet w i­
zyt rozmów telefonów stop były też cięż­
kie chwile zwłaszcza przy odjeździe 
w  szczecinie stop profesor skaleczony

kamieniem w  głow ę przy wsiadaniu na 
statek rana lekka na szczęście ja  także 
coś oberwałem na pamiątkę stop yacht 
i aparat odebraliśmy w  porządku stop bra­
kuje ty lko kilka cewek wood twierdzi, 
że w y je odkręciliście stop oby tak było 
stop gorzej z  planami jeden egzemplarz 
zniknął stop stwierdziliśmy to prołokn- 
lam ie stop niemcy zwalają na riehthofe- 
na stop do zobaczenia niebawem w W ar­
szawie roger worth“
No, Zocha; jak ci się to podoba? —  rze­

kła Alinka, odkładając gazetę na bok. 
A  kiedy tamta szukała nazbyt długo odpo­
wiedniego określenia, wyręczyła ją po swo­
j e m u —  To  się nazywa odwracaniem 
kota do góry ogonem. Zegnali go „serdecz­
nemi owacjami**... Ha ha ha ha!... Muszę 
się śmiać, choć to smutne. Od dzisiaj, jak 
zobaczę chłopaków rzucających kamieniami 
za zbłąkanym psem nie powiem im: „nie 
rzucajcie**... lecz: „nie żegnajcie go serdecz­
nemi owacjami**... I  plany skradli, złodzie­
je!... A  niechtam skradli!... Grunt, że W oo­
da wypuścili na wolność... Nieclmo tylko 
przybędzie do W arszawy i założy fabrykę 
swych cudownych aparatów... Damy bolsze­
wikom bobu, no... A le co się niemiaszki 
przestraszyły noty dostojnych panów w  pie­
rogach, to się przestraszyły... Ha ha ha ha!.., 

Pani Zofja  dała ręką znak do milczenia. 
Pierwsza posłyszała glos dzwoneczków, 
który dygotał srebrzyście gdzieś w oddali.

—  Kopczyński! —  Z tym okrzykiem 
wybiegła A linka z pokoju. N ie upłynęło 
dziesięć minut, gdy wpadła z powrotem za­
dyszana. ale i rozpromieniona...

—  Zgadłam... To  on!... Zostanie u nas 
na obiedzie, poczciwa tyka...

1—  Alinko... Tw oje zachowanie sprawia 
mi prawdziwą przykrość. Gdzieś zostawiła 
doktora Kopczyńskiego?

—  Zgubił się gdzieś po drodze... Za­
pewne przeciera zapotniałe okulary...

—  Już przetarł i znalazł się szczęśli­
wie —  zabrzmiał jowialny męski głos od 
proga i do sypialni pani W itoldow ej wszedł 
szpakowaty mężczyzna, który ze względu 
na swój bajeczny wzrost- i przeraźliwą chu­
dość w  zupełności na określenie „tyki** za ­
sługiwał...

A linka nie stropiła się bynajmniej, choć 
było bardzo prawdopodobne, że przybyły 
słyszał także i pierwsze jej zdanie, zawiera­
jące wspomniany epitet...

—  Zocha trzyma się dzielnie —  rapor­
towała,.. —  Serce poprawiło się na tyle, że 
mogłaby grać w  rugby, gdyby nie śnieg... 
Zresztą pan doktór także sam to stwierdzi...

—  Z pewnością t a k ż e  to stwierdzę —  
odparł rozweselony.

—  Zostawiam was samych i idę po naj­
młodszą Stasicką... no po tę pogankę, która 
ma imię cioci odziedziczyć...

T a  zapowiedź przestraszyła trochę mło­
dą matkę...

—  Możeby ją Katarzyna przyniosła... —  
rzekła... —  Nie gniewaj się, Alinko, ale 
ty jesteś taka roztrzepana... Jeszcze małą 
upuścisz na podłogę...

Doktór Kopczyński poparł tę prośbę nie 
mniej gorąco...

—  Ha, skoro nie macie do mnie zanfa- 
nia, niech tego bebną przyniesie K atarzy­
na... Rezygnuję z zaszczytu...

Udając, że się dąsa. wyszła z sypialni 
krokiem pełnym napuszonej godności W  tej 
majestatycznej pozie wytrwała jednak ty l­
ko Jo progu... (C. d. n-)-

przed zniszczeniem.
Świątynia pod wezwaniem Przemienienia 

Pańskiego XX. Pijarów w Krakowie obchodzi 
w tym roku 200-lecie swego istnienia. Czas 
najwyższy, by w nowej szacie zajaśniała i słu­
żyła dalej ku chwale Bożej i uszczęśliwieniu 
niejednej biednej duszy ludzkiej. Wraz z kwit­
nącym Zakonem XX. Pijarów pozostawała ona 
w ich ręku, dzieląc z nimi pomyślne koleje aż 
do rozbioru naszej Ojczyzny przez trzech 
ościennych zaborców. Gdy ostatni Pijarzy —  
patrjoci wymierali na wygnaniu w głębokiej 
Rosji lub tułali się po życzliwych Polce kra­
jach, świątynia ta przechodziła z rąk do rąk 
tymczasowych jej opiekunów, którzy nie my­
śleli wcale o konserwacji tejże i temsamem 
stali się pośrednią przyczyną jej obecnego 
wiiszczenia.

Teraz zaś, gdy nasza Ojczyzna zmartwych­
wstała, pierwotni Kościoła opiekuni tą drogą 
zwracają się do ofiarności publicznej, by nie 
pozwoliła zniszczeć temu dziełu, które poboż­
ność naszych praojców stworzyła.

Przy tej okazji krakowscy XX. Pijarzy 
składają serdeczne „Bóg zapłać** wszystkim 
tym, którzy czyto śpiewami religijnemi czy mu­
zyką (szczególnie orkiestrom wojskowym) przy­
czynili się do upiększenia nabożeństw w tym 
kościele.

Podajemy listę szlachetnych ofiarodawców, 
i którzy dotychczas przyczynili się swemi datka­
mi na P. K. O. 407.036 do naszych poczynań 
nad utworzeniem funduszu dla pokrycia poważ­
nych wydatków nad przywróceniem tej świą­
tyni do dawnej okazałości.

Datki na ten cel przyjmuje Administracja 
„Głoeu Narodu", Kraków, ul. św. Krzyża 11.

Lista o fiarodaw ców
na fundusz odnowienia kościoła Przemienienia 

Pańskiego XX. Pijarów w Krakowie:

KRAKÓW : Barberowski Ferdynand 2 zł, Bo- 
loński Władysław 5 zł, Bukowiecki Tadeusz 
5 zł, Bońezyk Jan 10 zł. Bujwid Odon 5 zł, 
Czapliński E. 2 zł, Froncz Anastazy 15 zł, 
Gauze Aleksander 5 zł, Gołąb Kazimierz 
10 zł, Hawełka —  Persona! 9 zl. 20 gr., 
Jaszczurowski Tadeusz 2 zł, Kuszilek Zdzi­
sław 1,50 zł, Kbnig Rudolf 2 zł, Kasa Oszcz. 
m. Krakowa 200 z), Konopka Adam 3 zł. 
Rnobel Tomasz 20 zl, Kusionowicz Marcin 
10 zł, Kostanecki Kazimierz prof. 6 zł, Kla­
sztor Sióstr Dominikanek 1 zł. Kierownictwo 
LIV . Szkoły 4-kl. posp. męskiej 5 zł, Ko- 
ziarczyk Michał 3 zł, Lackmanowa Wanda 
1 zł. Milkowski Dr Władysław 5 zł, Mikeska 
Feliks 25 zł, Norek Edward aptekarz 10 zł, 
Pec Stanisław 10 zł, Piasecki Adam 20 zł, 
Pałka Andrzej 2 zł, Pierożyński Oktawjusz 
5 zł. Reprezentacja Browaru Gbtza 10 zł, 
Rothe Antoni 20 zł, Rojkowska Feliksa 20 zł. 
StaehmwDz Piotr 5 zł. Stobierski Władysław

3 zł, Szajdakowska Ma-rja 10 zł, Szołajski 
Alfred 20 zł, Szpilezyńska Zofja 1 zł, Trze­
ciak Stefan 8 zł, Tuziakowa Jadwiga 3 zł, 
Generał Wróblewski Stanisław 50 zł, Wodo­
ciągi miejskie 2 zł. 20 gr., Tow. św. Rafała 
10 zł, A. Staniejko 5 zł, Kryciński 4 zł. 
Ottówna 5 zł. Słupski 5 zł, Jezierski 4 zl, 
Brylińska 5 zł.

WARSZAWA: Herse Bogusi. 20 zł. Prezydjum 
Rady Ministrów 50 zł, Czekański Maurycy 
notarjusz 10 zł, Spółdz. Roln.-Handl. „So 
cha“ 5 zł, Kiejnowski Henryk 15 zł, Włoda- 
kiewicz Marja 5 zł, Morawski Karol w Jar- 
ezowcach 10 zł, Ochotnicza Straż Pożarna 
5 złotych.

CZĘSTOCHOWA: Błaszczyk Marja 2 zl, Chu- 
dowski Tadeusz 2 zł, Cichoń Jan 2 zł, Du­
rowie Z. i L. 4 zł, Gofrowie Z. i J. 2 zł, Ja­
nusowie 15 zł, Krauzowie 2 zł, Kiesłicli Flo- 
rjan 2 zł, Lokur 1 zł, Ma-rtynowscy 2 zł, 
Mach ks. Wład. zł. 4.50, Niz A. i Ś. 2 zł, 
Pawłowska Jadwiga 2 zł, Procharscy Jan
1 Julja 2 zł, Ślęzak Antoni 5 zł, Szałasowa 
Aniela 2 zł. Wróblewski J. 2 zł, Wróbel Ali­
cja 2 zł, Wieczorek Józef 2 zł, Wolna Kaz.
2 zł, Zaksyożdwon Wojciech 1 zł, Baczyń­
ska Marja 5 zł, Bonarscy Fel. 2 zł. Komitet 
Rodzicielski przy Gimn. im. Trauguta 5 zł.

T. Dębska 5 zł, Krzyżanowski 1 zł, Drabczański 
2 zł, M. Kołek 2 zł. Brum J. 5 zł, Czachowski 
A. 5 zł, Engler J. 2 zł, Filipowicz J. 2 zł, Leh­
man 5 zł, Seregiet St. i Łuk. 10 zł. Lichniaka 
5 zł. Morawski J. 5 zl, Zarząd Dóbr Włodzimie­
rza Jełowiclciego 10 zł, Kruszewski Roman 3 zł. 
Grabiński Miecz. inż. 12 zł, Urzędnicy Tow. 
Franc.-Włoskiego 17 zł, Bank Polski 10 zł. hra­
bia Krasicki 5 zł. Sowa Karol 5 zł, Komenda 
Garnizonu 62 zł. 90 gr., 61 pułk piechoty 15 zł, 
J. Antosżewski 50 zł, Janowie Gotz-Okocimscy 
200 zł, Nawrocka Wład. 22 zł. 50 gr., Zarząd 
Dóbr Breń-Komopka 10 zł. Pełczyńscy Odlewnia 
dzwonów 20 zł, Rzeźbiarska Lidja 22 zł. Kan­
celaria Ks. Lubomirskich 10 zł, hr. Łącka 5 zł, 
Zarząd Dóbr Ks. Lubomirskiej Teresy 2 zł. 
apteka p. Gafęzowskiego 3 zł. Składnica Kółek 
Rolniczych 5 zł. Jaszek Józef 63 zł, Kwiatkow­
ski Karol 10 zł, Ks. Antoni Siuda 20 zl, Ks. 
Proboszcz Skiba 10 zł, Dyrekcja Zakł. Zdroju 
kąpiel. 5 zł. Kowalski Bogusław 7 zł, Skarżyń­
ska Anna 5 zł, Tałasiewicz Zygm. 1 zł, Wey- 
chert Henryk 20 zł. Dr. Krzysztofowicz Miko­
łaj w Kniażu 5 zł, Turski Karol 10 zł. Dwór —  
Pensjonat Marcinkowice 30 zł. Rączka Józef 
5 zł, Wiczyński Wacław zł. 1.50. Drożdżyk W. 
5 zł, Krzyszkowski WTład. 10 zł, Dr Horain Pa­
weł 2 zł Kępiński Wład. 5 zł, Pawlikowski H. 
10 zł, Trzeciecka Urszula 2 zł, Kolmanowski 
Zygm. 1 zł, Stadnicki hr. Aleksander 1 zł, Kmie- 
towicz Antoni 2 zł, Mally Michał 2 zł, Pudłowa 
Anna 2 zł. Straż Pożarna Ochotnicza 2 zł. Cy­
bulska Emilja 1 zl, Suska Zofja 50 zł, Bank 

Przemysłowy 20 złotych.

W S P Ó Ł C Z E S N E  
KIERUNKI SPOŁECZNE
(Liberalizm ekonomiczny — Socja­
lizm—kierunek chrześc.-społeczny)

napisał

KS. JAN PIWOWARCZYK
Niezbędne dla kierowników i za­
rządów Stowarzyszeń katolickich 
jako m a t e r j a ł  do w y k ł a d ó w .  

Cena 3 złote.
do nabycia

w KSĘGARNI KRASOWSKIEJ 
KRAKÓW, UL. SW. TOMASZA 35. J

Kanarki
Harcerskie
w zorow e ewaki w  
każdy ni czasie do sprze­
dania w  cenie od zł. 25 
do 50 złotych  sam iczki 
bez zastrzeżeń zł. 5, 
starsze po v zł. w ysyła  
poczta do każdej m ie j­
scowości za za liczką z 
gwarancją zd row ego 

doiżcia na m iejsce. 
S TE FA N  R AZO W S K I 
W ieliczka  d. Ś lązaków .

Mltf D
aszcztlny —  lipcowy
ostygły, twardy, czyaty. 
0ez dorrreszek pod gwa 
raneja, z własnej naiw ięk- 
szai gal icy jsk ie '  pasiaki 
w ysyła  za pobraaiam wraz 
z  naczyniem i opłatą pocz­
tową 5 kg. 15*50 zł., 10 
kg. 29 zł., 20 kg. 55 zł.

Euganiusz BILINJd
w Zbarażu. 263

Zakład oalanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAWA R O M A N A
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.
Wykonują wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńcze,

o# canach orzratfpnych i w oznaczonym torminio

Adm in istrator
pierwszorzędna siła, urzędnik sądowy, 
przyjmuje administracje i zarząd real- 
nościami. Warunki zależne od umowy, 
głoszenia do „Głosu Narodu** pod „Ad- 

ministrator“.

M  Mieszkanie

42 pOftOfOWC 
i Kuchnią

poszukiwane.
Zgłoszenia do Administracji 
„Głosu Narodu** pod J. W

S ł ® ®  ( o , ® ® ®

K s i ę g a . m a  k r a k o w s k a
Kraków, ul. św. Tomasza L  35 (róg ul. św. Krzyża)

poleca z ostatnich nowości:

Zł
Bzowski T. X. T. J „  Dobrzy ludzie, Przykłady z życia dla dorasta­

jącej młodzieży 
Gawędy misionarza z dzieł ks. Albana Sztolza 
Giioteaux, X. P., Anioł Karmelu (św. Teresa od Dzieciątka Jezus)
Hoppe A. X. Chrystus życiem mojem, R ozm yś lan ia  dla zakonn ic  T. III 
Junosza Klemen3, Dworek przy cm entarzu , Z niewydanegc rękop isu  
Klimowiczewa K. Siostra ludu polskiego, świ tobliwa Wanda  

M alczew ska
Pawłowski St. Mapa Kościoła rzymsko-katolickiego w  Polsce 
Petitot 0. H. 5w. Teresa z Lisieux Odrodzenie duchowe 
Schiljjen 0. H. T. J* Ty i Ona, Młodemu ku rozwadze 
Serre J. Na ścieżaj, Próba metody pogodzenia powszechnego 

i całkowitego poznania 
Szottowa A. Mały miłośnik Jezusa i Marji Ludw iś Manocha „ '90
Winkowski J. X. Rekolekcie zamknięte ,  ‘80
Wołowska Z. Chrystus — Król Narodów  , »  '2d

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. —  Katalogi na żądanie bezpłatnie.

4-

Wydawca za „Ułos Narodu" Ska z ogr. oJ.pow. K. Holeksa. _  Redaktor naczelny j odpowiedzialny Jan Matyasik, — Drukarnia „Głosu Narodu" pod lariądeŁ K- Ferka.
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